
Nr. 88. We Lwowie Czwartek dnia 24. Marca 1898 r. Bok XXXI.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, i ocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek -  kwartalnie 12 marek 50 femgów -  
do Francji, Ąnglji, Włoch i Szwajcarii rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  Re da k c j a  nie  zwraca.

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracj i  .Dz iennika Polskiego,* plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwiki. 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein £  Voglei, (Otto Maas),
M Dukes, H. Schalek, A. O' pehk’s Nach., RudoL
Mosse i 1. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednega 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatna 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50  ct.

Prywatne korespondencje 15 i nekrologja 50  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 */„ centa od wyrazu. Pomieszkania
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryos Nadesłue 30 et. ed wlsrszt.

Wydawcy i właściciele: D r . R a z im ie r z  O s t a s z e w s k i - D a r a /pak i i M ie c z y s ła w  ^ c łm iit t .

Z chwili bieżącej.
Lwów 23. marca.

Hr. Kutuzow pisze w S. Pet. Wiedomostiach w 
artykule p. t. .Rozmyślania dyplomatyczne*: 
,Z  pośród rozpraw na temat, czego spodziewać 
się można po nowym gabinecie austrjackim hr. 
Thuna, a także z pośród chaosu najrozmaiszych 
sądów i opinij, wypowiadanych przez prasę 
austrjacką wszelkich frakcyj możliwych, wyró­
żni się wielce interesująca i zręcznie bardzo po­
chwycona charakterystyka danych, jakimi, co 
do oczekujących go zadań, rozporządza nowy 
naczelnik ministerstwa austrjackiego — pomie­
szczona w paryskiem Figaro. Organ francuski 
zwraca przedewszyslkiem uwagę na okoliczność, 
że po up dku hr. Badeniego można było oba­
wiać się, aby wpływy żywiołu niemieckiego, 
.rozzuchwalonego zdeptaniem prawowitości za 
pomocą gwałtów wyprawianych przez socjali­
stów, nie stały się dość potętnemi i nie zagar­
nęły władzy w celu zdławienia, za pośredni­
ctwem teroryzmu, wsielkich dążeń federalisty- 
cznych. Gdy i a czele gabinetu zjawił się p. 
Gautscb, stało się jawnem, że taki nagły zwrot 
w stronę niemiecką był niemożliwym, 1 p. 
Gautach, stojąc na gruncie prawa, nie zechciał 
dopomagać Iryuaafowi Niemców. Ale polityka 
Gautscha była za zbyt niezdecydowana, pow o­
łano zatem teraz br. Thuna-Hohensteina, .w iel­
kiego posiadacza ziemskiego, feodała, który wsła­
wił się szczerością swoją, gdy namawiał cesa­
rza Francuzka-Józefa, aby koronował się na 
króla czeskiego.*

„Hr. Thun uważany jast we Włoszech, 
gdzie nie zapomniano osobistych stosunków 
jego z Piusem IX. i Leonem XIII. nietylko za 
gorącego katolika, ale i za klery kala, zkąd, 
naiwnie widocznie, zaczęto go tam podejrze­
wać, jakoby wyobrażać miał demuuatrację 
przeciwko wypadkom spełnionym we Włoszech 
po roku 18B9. Figaro kończy: „W  ten sposób 
nowy prezes austrjackiej rady ministrów jest 
więcej jeszcze „badenistą*, to jest większym niż 
Badeni federalistą i autonomistą, gorliwszym 
niż tamten wyznawcą wolności i antirewolucjo- 
nistą, a zatem gorliwszym niż sam Badeni anti- 
germanistą. Możnaby może obawiać się, że 
przyczyny, które ^ptawolily do usunięcia się hr. 
Badeniego, zmuszą w rezultacie do cofnięcia się 
br. Thuna, wnikając atoli głębiej w te sprawy, 
łatwo przyjdzie zrozumieć, że warunki zgrupo­
wania większości, zdolnej przeciwdziałać upo­
rowi niemieckiemu, daleko są większe teraz, 
aniżeli były za hr. Badeniego, a nawet za 
Gautscha. Hr. Thun jest z pochodzenia 
Niemcem. Magnat to, którego powaga w po­
śród grupy wielkich foedalnych właścicieli ziem­
skich Niemców będzie napewno daleko po­
tężniejszą niż p. Gautscha. Jeżeli tylko powie­
dzie mu się odciągnąć tę frakcję parlamen­
tarną od awanturniczej bandy, kierowanej 
przez Schoenerera i Wolfa, nowa większość 
w parlamencie okaże się ugruntowaną i za­
pewni mu zwycięztwo. Życzymy mu tego dla 
uspokojenia Austrji i pokoju Europy.

,Z  tego punktu widzenia należałoby i pra­
sie rosyjskiej zapatrywać się na posłannictwo 
br. Thuna. Pozostawmy miejscowym orga­
nom austrjackim licznych odcieni i kierunków 
polemizowanie pomiędzy sobą w odgadywa­
niu okoliczności, co do któryeh jednakże 
liapodobna mieć Ładnych danych atanowczyce, 
ponieważ br. Thun nie z redakcjami zapewne

gazet austrjackich opracowywać będzie i roz­
trząsać program rządów swoich. Z punktu 
widzenia interesów rosyjskich i ogólno-slo- 
wiańskich pożądanem jest jedn o: ażeby prawa 
i potrzeby większości ludności Austrji, którą 
jest ludność słowiańska, otrzymały przy hr. 
Thunie jak największe zabezpiecznie i jak naj­
szerszy rozwój nietylko w interesach wyłącznie 
słowiańskich, ale również w interesie całego 
państwa austrjackiego, któremu c o r a z  b a r ­
d z i e j  z a c z y n a  z a g r a ż a ć  w r ó g  w e ­
w n ę t r z n y  —  N i e m c y .

,W i  Francji, jak się pokazuje, rozumieją 
to doskonale, stąd współczucie i życzenia, wy­
głoszone tam pod adresem gabinetu hr. Thuna 
nie mogą nie być zgodne z ogólnemi także 
francusko-rosyjskiemi interesami, dla których 
Austro-W ęgry stać się mogą pożądanem i cea- 
nem oparciem w przyszłych fazach polityki 
ogólfto europejskiej*.

Uwagi ziemianina
vm .

(Weterynarie prywatni. — Pobieiny wykaz po­
równawczy. —  Niewłaściwe pomieszczenie słuiby 
weterynarskiej pod ministerstwem spraw wewnę­
trznych. — Potrzeba rady epizootycznej. — , Prze­

gląd weterynarsM.“)
Słówko jeszcze o  weterynarzach prywa­

tnych. Otóż położenie materjalne tych ludzi jest 
w równej mierze opłakane, jak ich kolegów w 
rządowej służbie. Płace, które otrzymują w mia­
stach i miasteczkach, są również niemożebnie 
skromne, o emeryturze najczęściej ani mowy 
n ie  m a ,  a dochody niestałe — z oględzin, do­
zom  Up. — wobec olbrzymiego stosunkowo 
pomnożenia się kandydatów, spadły do dro­
bnych kwot po kilkaset zł. roczuie. Ten i ów 
ratuje się — jak może — w ten sposób, że po­
święcając się równocześnie innej jakiajś pracy, 
uważa waterynarstwo poprostu jako zawód 
p o b o c z n y .  Ostatecznie, gdyby tak nie czynił, 
groziłaby mu nieraz śmierć głodowa wraz z ro­
dziną — lecz czy na tem dobrze wychodzą 
hodowcy i handlarze, względnie cały nasz chów 
bTdla, o tam pozwalamy sobie bardzo powąt­
piewać I Dwom bogom slażyć niepodobna z ró­
wnym pożytkiem i zaparciem

Słów kilka jeszcze o położeniu weterynarzy 
po za granicami Austrji. Owoż zaraz w malej, 
sąsiedniej R u m u n j i  widzi się bardzo przy­
zwoite ich płace w służbie rządowej. Najmniejsza 
wynosi 3600 franków rocznie, a do 8400 fr. 
dojść tam wcale nie trudno. — W  R o s j i  naj- 
mniesza czyni 600 rubli, a wedle świeżo prze­
prowadzonej reformy, w  każdej gubernji są po­
sady weterynarzy gubernjalnych po 1500 rubli 
ze stosownemi dodatkami. Oprócz tego utwo­
rzono na dalekim Wschodzie, na pograniczu z 
Chinami, rodzaj wielkiej ekspozytury służby we- 
terynarskiej — sanitarną linję ochronną — której 
kierownicy, w liczbie 22, otrzymują płacę po 
3600 r. —  W  N i e m c z e c h  weterynarz okrę­
gowy pobiera po 3000 i 4000 marek stałej płacy, 
wraz z ryczałtowemi wynagrodzeniami. Co naj­
mniej równie dobrze dzieje się im we Francji, 
Belgji, Anglji, nawet na p ó ł w y s p i e  b a ł k a ń ­
s k i m  tylko nie w Austrji! Rażący ten sto­
sunek zaostrza się jeszcze skutkiem ogromnie 
zwiększonych wymagań naukowych, jakie właśnie 
w Przedlitawji uatanowiono dla kandydatów 
weterynarji.

Zmierzamy ku końcowi uwa* naszych, które

pragniemy poświęcić j e d y n e m u  w kraju ca­
łym organowi dla spraw weterynarskich, wy­
chodzącemu we Lwowie od lat 13 Przeglądowi 
weter. Zanim jednak do tego przystąpimy, za­
uważamy jeszcze mimochodem, że służba wete- 
rynarska w Austrji n a j n i e w ł a ś c i w i e j  w 
świecie oddaną jest pod zarząd ministerstwa 
spraw w e w n ę t r z n y c h .  M o  jesi inomalją, 
tylko u nas praktykowana, wszędzie bowiem na 
Zachodzie podlegają te agendy sanitarne m i­
n i s t e r s t w u  r o l n i c t w a  Jest w tem jakiś 
sens, gdyż niemal wyłącznie przeznaczona prze­
cież ta służba dla podstawy każdego rolnictwa — 
bydła i trzody. W obec naszego pobliża geogra­
ficznego i prawnopaństwowego z m a t e c z n i ­
k i e m  wszelkich epizootyj — z Węgrami — 
gdzie rząd z mniejszą widocznie surowością 
tępi zarazy zwierzęce, skoro zalewa niemi nie­
stety całą Europę, (a specjalnie już naszą nie­
szczęsną Galicję...) —  wobec takich nieuchron­
nych prawie konsekwencyj ustroju dualistycznego 
monarchji, powinna we Wiedniu urzędować ja ­
kaś stała r a d a  e p i z o o t y c z n a ,  która wy­
posażona rozleglemi atrybucjami, uciekała by 
się tylko po egzekutywę do władz rządowych.
0  utworzenie tego rodzaju rady, złożonej z przed­
stawicieli wszystkich krajów — w stosownej pro­
porcji do znaczenia tychże pod względem cho­
wu bydła i handlu eksportowego — powinno 
bezwarunkowo upominać się kolo polskie. Dzi­
wimy się potroszę, że sejmowa komisja gospo­
darstwa krajowego, która ex re znanych wnio­
sków poselskich i petycyj z kraju, tak pracowicie, 
wszechstronnie i gruntownie rzecz cała i sto­
sunki nasze zbadała, wśród r e z c l u c y j  d o  
r z ą d u ,  także kreowania takiej rady epizooty­
cznej nie pomieściła. Miejmy nadziejęi ze to się 
stanie na najbliższej — da Bóg — se*j'i jeżeli 
przedtem jakimś „cudem* sam rząd nie przed­
łoży dotyczącego projektu radzie państwa.

A teraz bierezmy do ręki Przegląd wetery- 
narski. Nieznane zapewne szerszym kolom spo­
łeczeństwa naszego to czasopismo, wychodzi 
we Lwowie już rok trzynasty, jako organ 
„Galicyjskiego towarzystwa weterynarskiego*, 
poświęcony weterynarji i hodowli. Głównym 
jego redaktorem je?ł h .  Józef S z p i l m a n ,  
rektor dzisiejszej lwowskiej akademji wetery­
narji, który około podniesienia tego zakładu 
naukowego na wyżyny akademji, znaczne poło­
żył zasługi. — Przegląd wychodzi w zeszytach 
miesięcznych po dwa i więcej arkuszy i byłby 
dobrem czasopismem fachowem, gdyby nie 
był niestety z b y t  j e d n o s t r o n n y m .  Zabie­
rając się do skreślenia skromnych uwag na­
szych pod względem tak n i e s ł y c h a n i e  w a ­
ż n e j  agendy rolniczo-ekonomicznej, jak chów 
bydła — recz prosta — przewertowaliśmy su­
miennie cały dotychczasowy dorobek tego wy­
dawnictwa : sporych dwanaście tomów. Zdawało 
się nam bowiem dość chyba racjonalnie, że 
gdzie jak gdzie, a w organie poświęconym 
h o d o w l i ,  znajdziemy skarbnicę a u t e n t y ­
c z n y c h  w te j  m i e r z e  i n f o r m a c y j .  Tak 
samo w sprawach, dotyczących weteryna­
rzy i galicyjskiego Towarzystwa weterynarskiego. 
Z żalem prawdziwym przychodzi jednak pi­
szącemu stwierdzić, że doznał na tym punkcia 
niemiłego rozczarowania — poprostu zmarno­
wał sobie czas, szukając tam jakichś informa­
cyj... Nie przeczymy, że dział t e o r e t y c z n o -  
n a u k o w y  był i jest w Przeglądzie starannie 
opracowywany i obfity, ale... ^  o b f i t y !
1 w tem tkwi właśnie wada j e d n o s t r o n ­

n o ś c i  tego czasopisma, która sprawia, że le­
dwo w połowie może ono spełniać swe po­
słannictwo. Nic bardziej nie odstręcza czytelni­
ków — czy oni są fachowcami w danej raa- 
terji, czy laikami — jak b a l a s t  t e o r e t y ­
c z n y ,  podany w ciężkiej, suchej formie nauki 
ścisłej. Es haec facienda, et Ula non omittenda, 
panowie redaktorowie Przeglądu! Chciejcie 
uwzględnić, że skoro w kraju mamy jedne je ­
dyne specjalne, weterynarskie czasopismo, to 
oprócz uprawiania teorji naukowej pod roz­
maitą formą — a wyłącznie chyba w e- 
t e r y n a r z o m  potrzebnej — należałoby się 
także pamiętać o h o d o w c a c h ,  o ich potrze­
bach takiego pokarmu informacyjnego. Popu­
larnie podane rady i wskazówki; artykuły kry­
tyczne o rozmaitych zarządzeniach władz, cza­
sem nawet cięta polemika z temi władzami; 
dane statystyczne o ruchu handlowym na tar­
gowicach krajowych i pozakrajowych; relacje 
ze stosunków i warunków odnośnych po za 
granicami Austrji — wszystko to bezwątpienia 
o ż y w i a ł o b y  Przegląd znakomicie, czyniąc- 
go i s t o t n i e  p o c z y t n y m  w szei egach 
ziemian, i hodowców, i handlarzy naszych. 
A  i sami pp. weterynarze, gdyby spotykali 
w swym organie w i ę c e j  z a j ę c i a  dla 
ich spraw witalnych, dla tego co ich 
zbyt często boli i co niejednego pomiędzy nimi 
wielką troską i obawą o przyszłość własną i 
swej rodziny napełnia — słowem, gdyby Prze­
gląd był dla nich dbałym opiekunem i doradcą 
praktycznym, to  niezawodnie oni sami rozpo­
wszechnialiby go gorliwie w dostępnych dla się 
sferach. Tak jednak niestety nis jest. Rezaltat 
zaś taki, że ani ziemianie i hodowcy, ani we­
terynarze — Bogiem a prawdą — nie czyta­
ją Przeglądu, choć to na prowincji każdy 
zadrukowany kawałek papierń bywa bar­
dzo pożądanym w domu gościem. Grunto­
wną reformę czasopisma w tej mierze po­
winna stanowczo i rychło przeprowadzić szan. 
redakcja Przeglądu, jeżeli chce, aby to pismo 
nie powiększało pułek z makulaturą... A  szkoda. 
Teren do wydawania pożytecznego i popular­
nego organu d la  s p r a w  h o d o w l i  i w e t e ­
r y n a r j i  w kraju naszym ogromnie rozległy i 
wdzięczny, byle tylko wziąć rozbrat z pewaą — 
jakby to się wyrazić? —  taktyką scbolastyczną 1 

Tych parę uwag podyktowała nam istotna 
życzliwość i tylko życzliwość dla Przeglądu.

Zola-Dreyfus.
III. Na proces Zoli ofiarowano dwa tygo­

dnie, przeciągnięto kadencję sądu przysięgłych, 
aby tytko nie naruszyć tych praw, jakie przy­
sługują podsądnemu.

Jaka kara dyscyplinarna spotkałaby nie­
mieckiego adwokata, gdyby on, jak Labori, na­
zwał prokuratora ironicznie „głębokim myśli­
cielem,* gdyby szyderczo przekręcał słowa prze­
wodniczącego, wątpił o jego szczerości i na nie­
jednokrotne żądania, aby zadawał pytania świad­
kom, wezwanym przez podsądnego, odpowia­
dał, nie podnosząc głowy od aktów, że Uraz 
nie ma czasu, że musi wpierw sformułować 
9woje wnioski? Tylko ten bolesny fakt, że w 
Niemczech rozprawy sądowe już od wielu lat 
przestały budzić zajęcie w społeczeństwie, obja­
śnia, dlaczego Niemcy mogli uwierzyć okropno­
ściom, szerzonym przez Foesitche Ztg., Serli- 
ner Tageblatt, Frankfurter Ztg. i inne organy 
żydowskie.

Przewodniczący trybunału Delehorgue za­
chowywał się w pierwszych dniach rozprawy 
bez zarzutu: pozwalał na wszystko, co mogło 
się przyczynić do wyświetlenia prawdy z po­
wodu oskarżenia sądu wojennego o to, że dzia­
łał według rozkazu z góry i uprzejmie, ale sta­
nowczo usuwał wszelkie objaśnienia, które bez­
celowo przeciągały rozprawę. Nie powiedział 
ani jednego surowego slow? nerwowemu, nie­
dowierzającemu, napuszonemu Zoli, który sie­
dział nie na ławie oskarżonych, lecz zwyczajem 
francuskim w wygodnym fotelu; Delehorgue 
zwracał się do niego zawsze z szacunkiem, a 
gdy Labori zaczął sobie pozwalać już za wiele, 
dopiero wtedy wyszła z ust przewodniczącego 
dosyć łagodna nagana: „C est de la derniere 
tneonoznance /*

Na nieszczęście, po upływie dwóch dni, 
przewodniczący wypuści! z rąk kierownictwo 
rozprawy; zaczął go gnębić obrońca, posługu­
jący się wszystkimi wypróbowanymi fortelami 
adwokackimi i sztuczkami: przewodniczący do­
puścił nie mające ze sprawą nic wspólnego ze­
znania świadków i zasłużył na niebezpodstawny 
wyrzut gazet antisemickich i Intransigeanfa 
Rocheforta, że wyrzekł się władzy na korzyść 
Fernanda Gustawa Gastona Laboriego, który 
odtąd stal się istotnym kierownikiem rozprawy, 
zaczął mówić w sądzie wszystko, co mu tylko 
na myśl przyszło i pytać świadków o co mu 
się żywnie podobało.

Ten osławiony, wychwalany przez żydow­
skiego dziennikarza T. W olffa, obrońca Zoli 
prowadził sprawę nit w  wysokim, szlachetnym 
stylu najlepszych adwokatów angielskich, lecz z 
ogromną zapalczywością. Posiadając dźwięczny 
glos, świadomie posługiwał się wszystkimi efek­
tami, dostępnymi dia tworzenia kruczków. Jeden 
z rozsądnych ludzi powiedział o nim , iż bronił 
sprawy żydowskiej na sposób antisemicki.

Ten, odtąd popularny w Niemczech Labori, 
już zawczasu wygotował plan, który w każdym 
razie powinien był choć na pozór zabezpieczyć 
powodzenie sprawy. Labori ucieleśnia w sobie 
typ adwokata politycznego, tak często spotykany 
w romansach. Odrazu zrozumiał, że klient jego 
nie uniknie wyroku potępiającego, dlatego, że nie- 
możliwem było przeprowadzenie dowodu, iż sąd 
wojenny, na rozkaz z góry, działał z całą świadomo­
ścią niesumiennie. Ale Labori wiedział także, że 
ani w jednym kraju całego świata nie pozwolą na 
wydobycie pliku najtajniejszych dokumentów ze 
sztabu jeneralnego i ministerstwa wojny i po­
kazanie go w sali sądowej i na wypytywanie 
wysoko postawionych oficerów o tajne szczegóły 
służby, o organizację szpiegostwa i czynności 
sądu wojennego. Na to nie można pozwolić i 
nigdy i nigdzie nie będzie pozwolonem, dlatego, 
że armja —  to organizm , z którym należy się 
obchodzić nadzwyczaj ostrożnie; trzeba go uwa­
żać jako jakąś całość, z jej niedostatkami, z jej 
specjalnemi narodowemi ustawami —  albo też 
odrzucić ją  wręez, bez pardonu. Wskutek swych 
głównych, ponad wszystko stojących interesów, 
nie znosi ta armja... promieni Roentgena. W  
każdej instytucji wojskowej gnieździ się, jak 
m ówią, korzystny dla narodów kawałek barba­
rzyństwa, albo też — jeżeli to określenia wy­
dać się może ubliżającem — kawałek feudali- 
zmu, który nie łatwo da się pogodzić z gięt­
kimi zwyczajami, wrażliwym umysłem i upor­
czywą ciekawością naszego burżoazyjnego wieku.

Jenerał, który podczas wojny, na polu bi­
twy, a nawet na manewrach posiada nieograni-

POGADANKA.
Doczekaliśmy się nareszcie, te arka austrja­

ckiego państwa, zwana parlamentem, znalazła 
swego Noego w osobie pana Thuna, który osa­
dziwszy ją  na miejscu po bezcelowem bujaniu 
na fluktach 14 paragrafu, wypuścił z niej na 
boży świat twory tam zamknięte, poto, aby się 
na nowo gryźć poczęły, jak za dawnych do­
brych czasów pana Badeniego, lub mniej do­
brych pana Gautscha von Frankenthurn. Czy to 
co się nie udało panu na Frankenthurnie, nie 
uda się także panu na Hohensteinie, niedaleka 
prawdopodobnie przyszłość okaże. Mnie pozo- 
staje do skonstatowania jedynie na razie fakt, 
te miłe stworzonka z arki austrjackiej konsty­
tucji, zadają kłam najzwyklejszym prawom na­
tury.

Informowałem 81? u uczonych zoologów i 
ci mnie najsolenniej zapewnili, że wszystkie czwo­
ronogi- należący do rodziny psów, jak np. wilk 
(zanis lupus) der Jłulf, lub lis (eanis vulpes) 
der Fuchę, żyją w lasach rodzimych obok siebie 
zupełnie swobodnie i po przyjacielsku, i niebywa 
wypadków, ażeby się wzajem tępiły.

Tymczasem w naszej arce stała się dziwna 
rzecz, zaledwie bowiem pan Fuchs pojawił się 
na prezydjalnej trybunie, W olf napadł na niego 
tak, jakby p. Fuchs nie był tem, czem jest, lecz 
Schaffem, lub czemś podobnem, co według ró­
wnież prawa natury przyrodzonego czy wyply. 
wającpgo z prawa mocniejszego, ałuży za łup 
dla wilków.

Nie mówię już nic o panu Schónererze, 
bo jego złość względem wszystkiego, co lisa 
może przypominać, jest zupełnie usprawiedli­
wioną, wobec przedstawionego niegdyś przez 
ś. p. Lama rodowodu pana Scbónerera, mają­
cego pochodzić od obywateli, których stroju 
szabasowego nieoddzielną częścią lisie czapki

bywają. Nie dziwi mnie także i pan Iro, bo 
samo jego nazwisko, gdy je wywiodę od łaciń­
skiego ira (gniew), przekona was, że gdyby się 
nie gniewał i nie wściekał, sprzeniewierzyłby 
się swemu rodowemu nazwisku.

Jedno mnie tylko dziwi, skąd się na mi­
łość dla tej wesołej kompan]i szenererowców 
wzięło p. drowi Winkowskiemu, o którym niżej 
podpisany miał to szczęście raz już w swej po­
gadance wspominać. Gzy szanowny pan poseł 
ludowy uważa istotnie wraz z grupą warjatów 
niemieckich, kryminał za jedynie w dzisiejszych 
czasach bezpieczne schronisko dla porządnych 
ludzi przed wybrykami szowinistów, bezkarnie 
honor ludzki szarpiących, czy też, niesłuchając 
wcale o czem mówią, podnosi rękę dlatego tyl­
ko, aby świat wiedział, że on do opozycji na­
leży? Na każdy sposób serdecznie żałuję wy­
borców pana Winkowskiego i mogę ich z góry 
zapewnić, że z tej mąki, jaką miele pan W in­
kowski W młynie Scbónerera i towarzyszy, nie 
będzie chleba, którym by się pożywili.

Kiedy już mowa o chlebie, nie będzie od 
rzeczy, gdy ci powiem szanowny czytelniku, że 
od chleba niedaleko do wielkanocnej „baby* i 
kołacza, a wielkie jest prawdopodobieństwo, że 
gdy nie jesteś w możności upieczenia sobie tych 
specjałów świątecznych w domu, bardzo łatwo 
stać się może, że ich jeść nie będziesz, piekarze 
bowiem lwowscy, a właściwie icb czeladź, nosi 
się z myślą zastrajkowania na same święta 
wielkanocne. Jestto rzecz wysoce nieprzyjemna, 
gdy np. stuczterdziestotysięczna stolica pozosta­
nie pewnego dnia bez pieczywa codziennego, a 
jeszcze nieprzyjemniejsza, gdy uregulowanie sto­
sunków piekarskich u nas czeka od lat paru na 
załatwienia i jedynie strajki od czasu do czasu 
urządzane, poruszają władze na chwilę, aby na­
stępnie oddać eię mogły błogiemu spoczynkowi, 
aż do... ponownego strajku czeladzi.

Zastanowiwszy się głębiej nad tem, czsgo ta 
czeladi żąda od swoich majstrów, niepodobna

jej bezwzględnie potępiać, bo te ich żądania są 
tak stosunkowo skromne i tak naturalne, że 
właściwie kwestja ta wcale istnieć nie powinna. 
Z niewielu punktów tych żądań jeden tylko na­
prowadzę, że mianowicie niema chyba pod słoń­
cem rzemiosła, gdzieby się znajdowali ucznio­
wie czyli terminatorzy, liczący po czterdzieści 
lat wieku, a po dwadzieścia kilka do trzydzie­
stu czekający na wyzwoliny na czeiadnika. 
W  zawodzie dekarskim takie rzeczy u nos się 
dzieją... Proszę, sobie tedy wyobrazić, czy takie 
stosunki w  zawodzie mogą zachęcać ludzi do 
pracy? Dlaczego to się tak dzieje, wie o  tem 
chyba jeden Bóg i... władza przemysłowa.

Ażeby jednak nie być stronniczym, pozwo­
lę sobie przytoczyć tu słowo i na obronę maj ,  
strów piekarskich, rozumie się chrześcjan, bo 
żydowscy piekarze umieją się sami bronić i 
obrońców nie potrzebują, a zresztą oni głównie 
przyczyniają się do tego, że Konsumenci za dro­
gie pieniądze jedzą liche pieczywo, ci zaś, którzy 
około wyrobu tego pieczywa praciąją, nąjczęściej 
sami nie mają co jeść.

U nas konsument nie ma z producentem 
bezpośredniej styezności; pomiędzy nimi stoi 
pośrednik w osobie najczęściej sklepikarza i sto­
sunki pod tym względem analogiczne są z w y­
robem i sprzedażą piwa lwowskiego do nieda­
wna jeszcze, zanim browary nie utworzyły t. z. 
„ringu*. Taki sklepikarz bierze pieczywo od 
pewnego producenta tak długo, dopóki mu inny 
pie zaofiaruje towaru tańszego i rozumie się — 
lichszego. Zmieniając piekarza, uważa za święty 
obowiązek niewyrównać z nim rachunku za­
ległego i gdy się znowu inny konkurent a tak­
że tańszy nawinie, tamten podziela los swego 
poprzednika, itd. Tracąc tym sposobem zyski, ja ­
kie obliczał z wyrobu towaru, odbija piekarz stra­
ty i na jakości pieczywa i n® wadze, a także i 
na robotniku, który w tej całej sprawie bywa 
aajniewinniejszym.

Małe zestawienie eyfrowe pouczy nas, ile

my konsumenci płacimy za liche pieczywo, 
dzięki konkurencji piekarzy żydowskich, wyra­
biających białe pieczywo, którem zaopatrują 
sklepiki, i wiele taki niesumienny pośrednik 
między konsumentem a producentem na tem 
zarabia.

Zapewne mało kto z czytelników, a bar­
dziej jeszcze z czytelniczek, wie o tem, że są 
piekarze żydowscy, dostarczający sklepikarzom 
100 bułek za 90 centów. Sklepikarz taki, u 
którego zwyczajnie uboga i mniej zamożna 
ludność zaopatruje się w pieczywo, sprzedaj*e 
tanio, bo daje naprzykład trzy bułki za 5 centów, 
czyli bierze 1 zł. i 65 centów za to, za co 
dziewięć szóstek zapłacił, a więc zarabia na 
czysto za pośrednictwo 75 centów. Jest to — 
sami mi przyznacie — procent tak ogromny, 
o jakim się nawet zawodowym lichwiarzom 
często nie marzy. Czy więc bardzo można się 
temu dziwić, że piekarz zawodowy, chrześcja- 
n in , przestrzegający czystości i porządku w 
swym zakładzie i chcący konsumującą publi­
czność obsłużyć należycie, jeżeli nie chce pójść 
z torbami wobec żydowskiej konkurencji, musi 
albo krzywdzić robotnika na jego zarobku, 
albo orzynać na jakości towaru i wadze? — 
Swoją drogą, i jedno i drugie nie jest uczciwe, 
ale zdaje mi się, że znalazłaby się jakaś droga 
wyjścia z tego niemiłego położenia, gdyby się 
powołane władze energicznie wzięły do rozpa­
trzenia tych stosunków. Powiada przysłowie, 
że, „ażeby coś zrobić, trzeba chcieć*. — 
Chciej więc raz, świetny magistracie! —  I nie 
skazuj ludność twej pieczy oddaną na śmierć 
głodow ą, lub na jedzenie suchych bułek, 
które są wprawdzie bardzo dobre dla cierpią- 
chych na katary żołądkowa, ale statystyka ci 
wykaże, że nie wszyscy we Lwowie na katary 
takie chorują.

Gdybyż to się jeszcze na samych tylko 
piekarzach skończyło, ale na dobitek grozi nam 
jeszcze drugi strajk — krawców, na którego

wspomnienie zacierają ręce z radości wszelkiego 
rodzaju Heilmany Kohny, Iskowicze, Kasso- 
wicze, Abramki i t. p. twory rasy semickiej. 
Któryś z naszych powieściopisarzy, zdaje mi 
się Klemens Junosza powiada, że najbiedniej­
szy człowiek, to krawiec. Jabym tego nie po­
wiedział, bo nigdy nie słyszałem, aby który z 
tych „artystów* umarł kiedy z głodu; 
owszem ile razy który umarł, to najczęściej 
z przeładowania żołądka i z małymi wyjątkami 
zostawiał kamieniczkę w spuściznie swej rodzi­
nie. Ale pan Junosza niemia? zapewne na my­
śli majstrów, tylko czeladź. Jeżeli tak, to godzę 
się z nim zupełnie. Istotnie, cena jaką płacimy 
za ubrania u pp. „przedsiębiorców pracowni 
krawieckich*, nie stoi w żadnym stosunku, 
ani do wartości materjału na ubranie uży­
tego ani do płacy robotnika, siedzącego przy 
warstacie po jedenaście godzin dziennie, lub 
pracującego „na sztuki* w domu przy pom ocy 
całej rodziny po 16 do 18 godzin na dobę, aby 
zarobić najwyżej 15 guldenów tygodniowo.

Kto chce, niech sobie z tego senteneję wy­
snuje; ja ze swej strony powiem tylko, ża wy­
rastające z każdym rokiem jak gizyby po de­
szczu magazyny tandety wiedeńskiej i uwijający 
się po kraju ajenci wiedeńskich przemysłowców 
krawieckich, powinny być dla krawców lwow­
skich wymownem memento, że podniesienie się 
danej gałęzi jakiegoś przemysłu nie zasadza się 
na jak najrychlejszem wybudowaniu lub kupnie 
kamienicy przez dyktowanie publiczności wyso­
kich cen za wyroby, ale na konkurowaniu z za- 
krajowcami jakością towaru i przystępnemi ce­
nami; inaczej stanie się z naszymi krawcami to, 
co się stało ze szewcami, że dziś ze świecą 
szukać trzeba we Lwowie takiego szewca 
chrześcjańskiego, gdzieby można nabyć gotowe 
obuwie. Jaeizi eeyk.
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czoną władzę jakiegoś sułtana lub cara, również 
i podczas pokoju zajmuje stanowisko osoby za­
ufanej i gdy sprawa dotyczy kwestji wojskowej, 
to s ł o w o  stoi ponad wszelkiemi wątpliwościa­
mi. Ludzie, któ ych ślepo i milcząco muszą 
słuchaC setki tysięcy, nie mogą podczas rozpraw 
publicznych b jć  poddawani dokuczliwym bada­
niom i szyderstwom wykształconych w sztuce 
rijalektycznej adwokatów, nie można ich zmusić 
do wypaplania tajemnic wojskowych.

Dlatego też nawet w republikach pozosta­
wiono armji osobną jurysdykcję i prawo, za- 
warunkowane dyscypliną. Kto się nie godzi 
z takim stanem rzeczy, ten może występować 
w obronie rozbrojenia lub milicji. Współczesna 
armja zaś — to rzecz, której bez zastosowania 
środków nadzwyczajnej ostrożności wyobrazić 
sobie nie można.

Wszystko to doskonale było znanem La- 
boriemu, który z zachwytem wychwalał armję; 
wiadomo mu dalej, że tłum zawsze lubi wy­
kryci e jakiejś tajemnicy, że się podrażnia, gdy 
część przypuszczalnych wydarzeń pozostaje je ­
dnak w tajemnicy i że niema silniej działające­
go środka na zyskanie sympatji słuchaczów, jak 
wykrzyknąć:

—  „ Chcemy prawdy, zut ełnej prawdy, bez 
wszelkich obsłon, a naszemu dążeniu przeszka­
dza garstka obskurantów w mundurach 1*

Krajowa komisja przemysłowa.
Krajowa komisja dla spraw przemysłowych od­

była posiedzenie dnia 20. marca. Przewodniczył 
marszałek krajowy Stanisław hr. Badem. Obecni 
członkowie komisji: L. Baczewski, W. Biechoński, 
St. Ciuchcióski, J. Franke, Z. Gorgolewski, St. 
Kossuth, M. Michalski, A. Nawratil, hr. Fr. Potu- 
licki, J. Rotter, T. Romanowicz, K. Schayer, A. 
Soltyński, T. Śtryjeński, W. Szuchiewicz, dr. T. 
Weigel, J. Wczelak, J. Zacharjewicz, dr. A. Zgórski.

I. Se kre t arz  k o m i s j i  odczytał sprawozda­
nie z czynności stałej sekcji administracyjnej za czas 
od dnia 15. listopada 1897 do 20. marca 1898, 
które przyjęto do wiadomości.

II. Dr. A. Z g ó r s k i  referował imieniem sekcji 
administracyjnej prośby o udzielenie pożyczek z fun­
duszu przemysłowego. Uchwalono udzielić towarzy­
stwom : powroźniczemu w Radymnie i ślusarskiemu 
w Świątnikach po 3000 zł., towarzystwu tkackiemu 
im św. Sylwestra,' w Korczynie 4000 zł., towarzy­
stwu nieustającej wystawy wyrobów stolarskich w 
Krakowie 4800 zł. i czterem przedsiębiorstwom 
przemysłowym w ogólnej kwocie 43.500 zł., ra­
zem przeto 58.300 zł. tytułem pożyczki z funduszu 
przemysłowego.

III. Radca J. Fr anke  przedstawił wniosek 
sekcji administracyjnej, aby z funduszu przemysło­
wego, z kwotą 10.000 zł. wziąć udział w kapitale 
akcyjnym założonego we Lwowie I. galicyjskiego to­
warzystwa akcyjnego dla przemysłu chemicznego 
Uchwalono w myśl wniosku i z zastrzeżeniem, że 
wplata powyższego udziału nastąpić ma po wypła­
ceniu przyzwolonych przedtem pożyczek.

IV. Radca J. R o t t e r  wniósł imieniem sekcji 
administracyjnej zasady dalszego zakładania i admi­
nistrowania szkól przemysłowych uzupełniających w 
kraju w porozumieniu z radą szkolną krajową 
i oparty na tych zasadach nowy projekt statutu 
normalnego dla tych szkół, który porządkuje cały 
ten dział szkolnictwa w porozumieniu z rządem. 
Po przeprowadzonej nad tym przedmiotem dyskusji, 
w której czynili uwagi swe przewodniczący i pp. 
Franke, Romanowicz, Biechoński i sprawozdawca, 
uchwaliła komisja przedłożony jej projekt z dwiema 
poprawkami, zasttzegającemi w szerszych rozmia­
rach członkom wydziału krajowego i jego delegatom 
nadzór nad rzeczonemi szkołami, oraz współudział 
przewodniczącego wydziału szkolnego w konferen­
cjach nauczycielskich.

V. P. J. Z a c h a r j e w i c z  referował w myśl 
sekcji administracyjnej sprawę urządzenia ku.su 
praktycznego dla nauki wyrobu naczynia kamionko­
wego w Racie, w powiecie rawskim.

Uchwalono, ażeby począwszy od połowy bieżą­
cego roku urządzić ten kurs na czas dwuletni celem 
podniesienia i udoskonalenia miejscowego przemysłu 
garncarskiego.

VI. P. A. N a w r a t i l  zdał sprawę z odby­
tego właśnie kursu majsterskiego szewskiego, połą­
czonego z wystawą maszyn pomocniczych i materja- 
lów szewskich w Krakowie. Uchwalono na pod­
stawie przedstawionych wniosków, ażeby w uznaniu 
gorliwości kierownika kursu p. A. Gelewicza, przy­
znać mu odpowiednie wynagrodzenie i wyrazić po­
dziękowanie gminie miasta Krakowa za skwapliwe 
i ofiarne użyczenie wszelkiej pomocy, ażeby kurs 
mógł się jak najlepiej odbyć.

VII. P. A. Nawr at i l  przedstawił wnioski, 
tyczące się urządzenia drugiego kursu majsterskego 
dla szewców w jesieni tego roku w Krakowie, a to 
przy pomocy krakowskiej izby handlowej i przemy­
słowej, która na ten cel 500 złr. z funduszów wła- 
tnych przeznaczyła. Po przeprowadzonej dyskusji, 
w której podnoszono, że należałoby zarządy wię­
kszych miast zainteresować bardziej dla majsterskich 
kursów i uzyskać u nich zasiłki stypendyjne dla 
uczestników kursu z miast tych pochodzących, u- 
chwalono kurs taki w jesieni urządzić.

VIII. Na podstawie wniosków sskeji admi­
nistracyjnej przedstawił sekretarz komisji przemy­
słowej, sprawę urządzenia krajowej ajencji handlowej 
dla wyrobów przemysłu krajowego i zasady odno­
śnej instrukcji dla ajenta. Nad sprawą tą wywiązała 
się obszerna dyskusja, w której wzięło udział wielu 
obecnych członków, podnosząc rozliczne wątpliwości 
i uzupełniając nowemi wskazówkami operat komisji. 
Skutkiem tych uwag uchwalono odroczyć na razie 
ostateczne załatwienie sprawy i poruczyć sekcji 
administracyjnej przedłożenie jej na najbliższem po­
siedzeniu komisji pe uzupełnieniu jej we wskaza- 
nyeh kierunkach.

IX. Sekretarz komisji zdał sprawę z odbytego 
z bardzo dobrym skutkiem pierwszego wędrownego 
kursu tkactwa w Dąbrowicy w powiecie tarno­
brzeskim.

X. W myśl wniosków sekcji administracyjnej 
referowanych przez sekretarza komisji, uchwalono 
udzielić zasiłki: a) towarzystwu powroźniczemu w 
Radymnie na częściowe pokrycie kosztów objazdu 
instruktora w celu pezyskania odbiorców; b) trzem 
abituijentom szkoły tkackiej w Łańcucie na spra­

wienie własnych krosien tkackich; c) zasiłki stypen­

dyjne dla uczniów szkoły kamieniarsko-rzeźbiarskiej 
w Horzycach w Czechach, kursu elektro-technicznego 
w Wiedniu, szkoły dla przemysłu artystycznego 
przy muzeum sztuk i pizemysłu w Wiedniu i wy- 
cnowańcowi szkoły sukienniczej w Rakszawie na 
naukę apretury sukien.

Na tem posiedzenie żamkięto.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  24. marca.
O godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej po­

siedzenie rady miejskiej.
W tow. prawniczem o godz. 6 ’ /* wiecz. od­

czyt prof. dr. Edmunda Krzymuskiego z Krakowa 
p. t. , Nietykalność poselska, a prawo karne.*

O godz. 6. wiecz. w sali fizyki szkoły realnej 
walne zgromadzenie tow. politechnicznego.

W kasynie miejskiem przedstawienie operetkowe, 
wykonane przez amatorów. Czysty dochód przezna­
czony na cele dobroczynne.

Teatr hr. Skarbka: .Dalibor*, opera Fr. Sme­
tany. Początek o godz. 7. wieczorem.

Przed pół wiekiem. Dnia 24. wyszedł pierwszy 
numer Deieni.ika Narodowego pod redakcją Leona 
Koreckiego.

S a c h e r  M a s o c h ,  dyrektor policji, umknął 
ze Lwowa, udając się do Pragi.

Nabożeństwo u 0 0 . Dominikanów, na którem 
wygłosił ks. Korotkiewicz kazanie.

Wiadomości osobiste. Hr. Kazimierz Badeni  
przybywa na święta do Buska.

Kalendarz. Czwartek (24.): Gabrjela. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 3, zachód o godzinie 6. 
minut 10.

t  Klemens Junosza (Szaniawski). Bolesna
wiadomość nadeszła z duchowej stolicy Polski... 
Niezrównany malarz naszej włości, jej cnót i wad 
typowych, jej radości i cierpień, Klemens Junosza,  
zawarł powieki na sen wieczDy... Poniżej podajemy 
pobieżny tylko życiorys nieodżałowanego powieścio- 
pisnrza, — po Sienkiewiczu i Prusie najpopular­
niej szego obecnie we wszystkich ziemiach naszej 
Ojczyzny, — rezerwując sobie poświęc i ć  mu 
wkrótce obszernie j szą  ocenę autorskiej jego 
działalności.

Ś. p. Klemens Szaniawski urodził się dnia 
23. listopada 1849 roku w Lublinie. Do szkół u- 
częazczał w Siedlcach, gdzie ukończył gimnazjum, 
następnie przeniósł się do Warszawy i tu wkrótce 
wybitne zajął miejsce wśród tamtejszych dzienni­
karzy i literatów. Byl współpracownikiem Wieku 
i Roli, a w ostatnich latach, aż do swej choroby 
prowadził naczelną redakcję Wędrowca. Popular­
ność dla niego zyskały jego obrazki z życia wło­
ścian i żydów wioskowych. Aby poznać bliżej życie 
żydów, nauczył się żydowskiego języka żargonowego 
i badał życie żydów. Z prac jego, których szereg 
bardzo długi, wymieniamy niektóre więcej znane i 
czytane: .Mecenas chłupski*sztuka ludowa, .Z  ma­
zurskiej ziemi* nowela, .Don Kiszot żydowski* szkic 
z literatury żargonowej, .Szkapa* z literatury żar­
gonowej, .Przez różowe szkiełka* powieść, .Pano­
wie bracia* obrazy z życia drobnej szlachty, ,Ła- 
ciarz* nowela, ,Z  antropologji wiejskiej*, .Pająki*, 
.Czarne błoto* i wiele innych. W Bibljotece powie­
ści doborowych, wydawanej od roku zeszłego w 
Warszawie i Lwowie pojawiła się w tomiku 16. 
praca ś. p. Junoszy: .List do cudzej żony*.

Cześć jego pamięci I
Lwowski oddział tow. .,Rodzina". W malej 

sali ratuszowej odbyło się onegdaj doroczne walne 
zgromadzenie lwowskiego oddziału tow. .Rodzina*, 
któremu przewodniczył prezes oddziału p. Mikuliń- 
ski. Po odczytaniu przez sekretarza p. Gabrjela 
sprawozdania wydziału, przystąpiono do zamknięcia 
rachunkowego. Dochody oddziału lwowskiego wyno­
siły przy końcu roku zeszłego 986 zł. 42 et., wy­
datki zaś 227 zł. 75 ct. Imieniem komisji rewi­
zyjnej postawił p. Budzynowski wniosek udzielenia 
wydziałowi absolutotjum z uznaniem za dodatnią 
działalność, co też uchwalono. Następnie po uchwa­
leniu preliminarza na rok przyszły przystąpiono do 
wyboru nowego wydziału. Wybrano prezesem po­
nownie p. Boi. Mikulińskiego, jego zastępcą p. 
SchilliDga Wal., sekretarzem zaś p. Gabrjela Jul 
W skład wydziału zaś weszli pp. Basch Karci, 
Szpineter Alb., Tkacz Lud., Wenzel Kar., Budzy­
nowski Alfr. Do komisji zaś rewizyjnej weszli pp. 
Klausal Jan, Kohler Stan., Negrdto Andrzej.

W sprawie wyłudzenia kaucji Groedlow i a-
resztowania w związku\ z nią p. Goldberga, urzę­
dnika kolejowego w Skolem, o czem pisaliśmy, 
ogłasza dyrekcja kolei państwowej we Lwowie na­
stępujące pismo:

.Sensacyjny obrót wzięła głośna swego czasu 
sprawa wyłudzenia kaucji 6000 zi. z kasy kole­
jowej we Lwowie i t. d. Podano wiadomość, że 
przy rozprawie dyscyplinamaj urzędnik p. Władysław 
Goldberg zaplątał się w takie sprzeczności na tym 
punkcie, że zna właściwego sprawcę oszustwa, lecz 
powiedzieć tego nie może, iż zeznanie to spowo­
dowało odroczenie rozprawy dyscyplinarnej i donie­
sienie o zajściu prokuratorji państwa, która zarzą­
dziła aresztowanie Goldberga. Powyższe doniesienie 
co do treści zeznań Goldberga przed komisją dy­
scyplinarną jest zupełnie niezgodnem z prawdą, co 
się zaś tyczy odroczenia rozprawy dyscyplinarnej, to 
rozprawę z tego powodu musiano odroczyć, ponie­
waż wskutek przytrzymania Goldberga przez policję 
i bdstawienia go do sądu śledczego, zawezwano 
przed tenże sąd funkcjonarjuszy kolejowych, którzy 
mieli być przesłuchani przez komisję dyscyplinarną*.

P. Goldberg przybył zeszłego tygodnia ze 
swoją żoną pocztmistrzynią w Demni Wyżnej do 
Lwowa. Nagle zjawił się w hotelu ajent policyjny, 
z którym p. Goldberg udał się na policję. Po 
przesłuchaniu go przez dyrektora policji został are­
sztowany. W więzieniu śledczem przetrzymano go 
przez ośm dni, skonfrontowano z najrozmaitszymi 
świadkami, a w poniedziałek na wniosek sędziego 
śledczego i za zgodą prokuratora puszczono p- 
Goldberga na wolność. Żona jego wcale areszto­
waną nie była. Pogłoska o jej aresztowaniu oka­
zała się zupełnie fałszywą.

Walne zgromadzenie kraj. Tow. naftowego 
odbyło się onegdaj we Lwowie. Obecnych było 34 
członków. Obradom przewodniczył p. August Goray- 
skL Sprawozdanie wydziału przyjęto jednogłośnie do 
wiadomości, a na wniosek p. Łodzińskiego uchwa­
lono do ustępującego redaktora Nafty p. St. Schnfir-

Pepłowskiego wystosować pismo z podziękowaniem 
za jego pod każdym względem dodatnią pracę. Na 
rok przyszły preliminowano dochody w kwocie 
16.343 zł. 32 ct., rozchody w kwocie 15.115 zł, 32 ct.

Sędziami polubownymi wybrano pp. dra M. Fe­
dorowicza, Leizora Garienberga, W . H. Mac Gar- 
veya, B. Łodzińskiego, Jakóba Perkinsa, Walerego 
Stawiarskiego, Tadeusza Sroczyńskiego, St. Szczepa- 
nowskiego, Zenona Suszyckiego, Adama Trzecieskie- 
go, Leonarda Wiśniewskiego i Jana Zeitlebena.

W miejsce zmarłego członka wydziału E. H. 
Schreiera, wybrano p. Józefa Schreiera.

Ułaskawienie. Cesarz ułaskawił Dmytra Woło- 
czyja, zasądzonego przez sąd stanisławowski na śmierć 
za zbrodnię skrytobójczego morderstwa, a trybunał 
najwyższy zamienił mu tę karę na dożywotnie wię­
zienie.

Za zbrodnię obrazy majestatu zasądzony zo­
stał przez sąd stanisławowski Stefan Semczuk z Pu­
tnia (pow. Tłumacz) na 2 miesiące ciężkiego wię- 
zienfa.

Przeciw syndykatowi polsko-czeskiemu. Cen­
tralny związek austijackich kupców w Wiedniu 
( Centralverband der ósterreichischen Handels- 
treibeden in Wien), wniósł do ministerstwa han­
dlu petycję przeciwko działalności polsko-czeskiego 
syndykatu handlowego, którego celem jest, według 
tej petycji, zbojkotowanie niemieckiego handlu i 
przemysłu.

O mandat z piątej kurji sanockiej po ś. p. 
Wysockim ubiegać się zaczął p Stapinski, ludowiec.

Słynne Werki, po radziwilłowskie, które osta­
tnio były dożywotnią własnością księżnej Hohenlolie, 
obecnie wkrótce będą sprzedaue. Oszacowane są 
(z pałacem włącznie) na 400.000 rubli, Targuje 
te piękne dobra kupiec pertersburki, miljoner, 
Elisiejew.

Z Bochni donoszą: Jubileus: papieski obcho­
dzonym będzie w mieście Bochni w dniu 25. bm. 
w święto Zwiastowania N. P. Marji. O godz. 9 
rano odbędzie się w kościele uroczysta msza św., 
na której powiedzianem będzie okolicznościowe ka­
zanie. W nabożeństwie wezmą udział miejscowe 
stowarzyszenia ze sztandarami, a cecby ze świa­
tłem. O godz. 3 popołudniu będzit zebranie w sali 
kasynowej, jako najobszerniejszej w Bochni. Zagaić 
je ma miejscowy burmistrz, poczem nastąpią pro- 
dnkcję muzyki, śpiewu, odczyt, a zakończy zebranie 
przemówienie ks. kan. Lipińskiego, proboszcza bo­
cheńskiego. Wieczorem ma być iluminacja miasta.

W Brzesku w kasynie urzędniczem odbyło się 
dnia 19. brn. przedstawienie amaturskie. Odegrano 
komedyjki: W, Koziebrodzkiego ,Czy z powołania*, 
Gawalewicza t Bibiński* i Dobrzańskiego „Podej- 
izana osoba*. Gra doskonale dobranego ensemblu, 
a zwłaszcza pani G. i p. G. zachwyciła publiczność. 
Prawdziwie srtystyczna reżyserja i gra p. Ł. przy­
czyniły się równie do powodzenia przedstawienia. 
Dochód z przedstawienia wynosi kilkadziesiąt zł.

Instytut politechniczny w Warszawie. Z War­
szawy donoszą: Członkowie komisji, zajmującej się 
opracowaniem i popieraniem sprawy instytutu poli­
technicznego w Warszawie, złożyli w sobotę wizytę 
radcy tajnemu W, Kowalewskiemu, dyrektorowi de­
partamentu ministerstwa skarbu. W imieniu dele­
gacji przemówił p, Wl. Kiślański, prosząc p. Kowa­
lewskiego o wyrażenie ministrowi podziękowania za 
zajęcie się i poparcie sprawy politechniki.

W odpowiedzi radca Kowalewski oświadczył, 
iż przybył do Warszawy, aby zbadać na miejscu 
warunki i przyspieszyć założenie tej instytucji, Poli­
technika powinna być otwartą z początkiem nowego 
roku szkolnego i dlatego ustawa instytutu opraco­
waną i zatwierdzoną będzie w jak najkrótszym cza­
sie. Komitet, jaki dla sprawy utworzony będzie 
w Warszawie pod prezydencji ks. Imeretyńskiego, 
po otrzymaniu carskiej sankcji działać będzie sa­
modzielnie bez odwoływania się już do ministerstwa, 
a to dla przyspieszenia sprawy. Komitet niezależnie 
od zebrania funduszów potrzebnych zajmie się budo­
wą gmachu i urządzeniem poluechnikii.

O godzinie 3 popołudniu u kuratora okręgu 
naukowego p.. Ligina odbyło się pierwsze posiedze­
nie w sprawie pomieszczenia instytutu politechi- 
cznego.

Pod budowę gmachu politechniki proponowane 
są place: plac Broni, oraz ogrody przy alei Jerozo­
limskiej, ciągnące się od Nowego świata ku Sol­
cowi.

Według Nowoje Wromia politechnika składać 
się będzie z trzech w y d z i a ł ó w :  inżynierskiego, me­
chanicznego i chemicznego. Komplet uczniów usta­
nowiony będzie na 750.

Zamordowanie księdza. Ksiądz katolicki Dale- 
zio, zamordowany — jak doniosła depesza z Nea- 
mizzela -  w Volo w Tessalji, padł ofiarą fanaty­
zmu dwóch tureckich żołnierzy, w czasie, gdy od­
prawiał dziękczynne nabożeństwo za cudowne ocale­
nie króla Jerzego. Wypadek ten wywarł niesłychane 
wrażenie wśród ludności greckiej, a konsulowie 
francuski i rosyjski zażądali energicznie od władz 
tureckich zadi śćuczynionia. Metropolita grecki posta­
nowił, aby odprawiono p° kościołach prawosławnych 
nabożeństwo za zamordowanego i aby duchowieństwo 
grecko-prawosławne wzięło udział w jego pogrzebie.

Skandaliczna sprawa. Prasa i publiczność pa­
ryska zajęte są obecnie najnowszym skandalem, w 
którym fałszerstwo depesz niemałą odgrywa rolę. 
Przed tygodniem mniej więcej w piśmie ogłoszeń 
Petite Affiiche ukazało się ogłoszenie, że ks. Filip 
sasko-kobursko-gotajak1 oświadcza, iż nie bierze na 
siebie żadnej odpowiedzialności za długi swojej żony 
ks. Ludwiki belgijskiej, lune pisma uczyniły wzmianki 
o tem. W trzy dni potem dyrektor ajencji Havasa 
otrzymał niby od hr. Berchtolda, sekretarza am­
basady austrjackiej w Paryżu, telefoniczne zawia­
domienie, iż otrzyma urzędowe zaprzeczenie te­
go ogłoszenia z ambasady. Rzeczywiście nadszedł 
tego samego jeszcze dnia telegram lokalny z pod­
pisem hr. Berchtolda, opiewający, iż ambasada au- 
stro-węgierska uważa ogłoszenie ks. Filipa za sfał­
szowane. Sprostowanie to podały prawie wszystkie 
dzienniki. Tymczasem hr. Wolkenstein, ambasador 
austro-węgierski, przeczytawszy to sprostowanie, po- 
lecif- radcy ambasady, hr. Esterhazemu, rozpoeząć 
śledztwo, gdyż ambasada takiego telegramu nie wy­
syłała wcale, a hr. Berntold absolutnie o niczem 
nie wie. Sprawę całą oddano w ręce policji.

Podczas śledztwa dowiedziano się, że ks. Lu­
dwika Koburska istotnie starała się o zaciągnięcie 
pożyczki w sumie dwóch miljonów franków, W Lon­
dynie odmówiono jej wręcz, dopiero jakiś bank wie­
deński pożyczkę udzielił, a pieniądze wręczył br.

! Keglevichowi,^ pełnomocnikowi ks. Ludwiki, który

przed trzema tygodniami pojedynkował się z ks. Fi­
lipem. Keglevich zamieszkał w wspaniałych aparta­
mentach w Paryżu, ale o ks. Ludwice ślad zaginął. 
Mówią, że - przebywa w ukryciu w jednem z miast 
angielskich. Cala sprawa osłonięta jest grubą taje­
mnicą i nasuwa najrozmaitsze domysły i przypu­
szczenia.

Rzeź Polaków W Pensylwanjl. Telegramy do­
niosły już nam, że w Wilkes Barre dnia 9 b. m. 
zapadł wyrok uniewinniający szeryfa Martina i jego 
pachołków oskarżonych o rzeź sprawioną wśród ba- 
stujących robotników polskich i słowackich w Latti- 
mer. Pomimo tego wyroku jednak sprawa ta nie 
jest zakończoną. W sprawie już rozstrzygniętej szło
0 zamordowanie tylko jednego ze strejkujących Cie­
ślika. Oprócz tego jednakowoż wniesiono przeciwko 
tym samym oskarżonym jeszcze 17 skarg o mor­
derstwo i 38 skarg o zbrodnicze pokaleczenie. W ja­
ki sposób będą rozstrzygane te sprawy, dotąd je­
szcze nie zdecydowano

Komitet obywatelski, zajmujący się dochodze­
niem sprawiedliwości w tej sprawie ogłasza, że po­
mimo pierwszego niepowodzenia, różnych trudności
1 braku funduszów, nie wyrzeknie się swego zada­
nia, lecz dalej rzecz prowadzić będzie. Odezwę pod 
pisali: ks. Aust, Polak, jako prezydent komitetu i 
p. Nemet, Słowak, jako kasjer.

Sprawozdanie z przebiegu procesu uzupełniamy 
dziś kilku szczegółami, zawartymi w pismach ame­
rykańskich. Pisma te zgodnie stwierdzają, iż prze­
słuchanie świadków wydobyło na jaw fakty nastę­
pujące :

Pachołkowie szeryfa, uzbrojeni w magazynowe 
karabiny, nabite kulami, strzelali do gromady bie­
dnych Polaków i Słowaków dotąd, dópóki nie wy­
strzelali wszystkich nabojów. Rzeź trwała około dzie­
sięciu minut. Do gromady strejkującej, złożonej z ja 
kich 200 ludzi najwyżej, dano kilkaset strzałów. Byl 
to kompletny ogień roto wy... Strzelano do nieszczę­
śliwych z tylu: zabijano leżących na ziemi; goniono 
za uciekającymi. Prawie wszystkie rany zadano w 
plecy; niektórzy zostali ranieni w pięty, widocznie 
w ucieczce. Faktem jest, że żandarmi wdarli się na 
wał kolei elektrycznej, ażeby lepiej brać na cel nie­
szczęsne .bydło cudzoziemskie* (foreign cattle), jak 
nazywali swe ofiary. Nad umierającymi pastwili się, 
zachęcali się wzajemie do rzezi. Czyn ich był speł­
niony rozmyślnie. Już w przeddzień obiecywali, że 
pomordują .cudzoziemskie bestje*. Jeden z nich na 
godzinę przed wypadkiem powiedział:

— Założę się, że zastrzelę sześciu.
Inny dodał:
—  Chciałbym mieć tyle dolarów, ile ich padnie 

tego dnia!
Sam szeryf, który dał hasło do rzezi, pierwszy 

strzelił do człowieka, noszącego złamaną rekę na 
chustce. Chorągiew amerykańską, którą nieśli strej- 
kujący, uważając ją niejako za swą ochronę i wy­
raz swej wiary w swobodne instytucje amerykańskie, 
poszarpano na strzępy. Zabójcy jeszcze ohydniej za­
chowali się po rzezi. Gdy nauczycielka miejscowa 
miss Grace Goyle opatrywała ranny, jeden ze zbi­
rów rzekł:

— Daj pani pokój... niech zdychają ci cudzo­
ziemcy !

Jakiemuś Amerykaninowi, który czynił im zaraz 
po rzezi wyrzuty, odpowiedzieli:

—  Zamknij gębę. bo i tobie zrobimy tak samo.
A jakież wobec tego byto zachowani* aię strej­

kujących?
Przeszło stu świadków zaprzysięgło, że nie 

mieli ani jednej sztuki broni, ani kijów ani kamieni. 
Co więcej, jednego z górników, który będąc cho­
rym, opierał się na lasce, nie chcieli przyjąć do 
swego szeregu. Wóz z jabłkami, spotkany na dro­
dze, obstawili swą strażą, ażeby przekupniowi ani 
jeden owoc nie zginął..- Szli spokojnie, nawet nie 
krzycząc. Jeden ze świadków, który byl razem ze 
strejkującymi, zapytany, czy miai przy sobie jaką 
broń, od p ow ied zia ł:

— Żadnej, prdcz Boga..
Taki to wszystko stu ludzi nieposzlakowanych, 

pastorów, lekarzy, nauczycieli stwierdziło przysięgą, 
a pomimo to zapadł wyrok uniewinniający. Jakież 
więc były motywy krzyczącego pogwałcenia prawt ? 
Pisma amerykańskie wyrażają przypuszczenie, że ro 
zegrala się tu krwawa walka między pracą a kapi­
tałem, walka, gdzie jedynym rozstrzygającym argu­
mentem jest interes klasowy. Od początku sprawy 
pieniądz i wpływy t. zw. .baronów węglowych* 
odgrywały wybitną rolę. A przytem zaważyła nie­
wątpliwie na szali nienawiść pewnych sfer amery­
kańskich do robotników europejskich, zalewających 
coraz gęściej ziemię Kolumba. Jeden z adwokatów 
oskarżonych siepaczów zawołał w toku mowy 
obrończej:

— Jeżeli nie uniewinnicie szeryfa i podwła­
dnych jego, to wypadnie nam chyba pozostawić ten 
kraj na lup owych .hord cudzoziemskich*, które 
go obsiadły i gangrenują.

Zdaje się, że zapatrywanie to mnsialy podzie­
lać także unje (stowarzyszenia narodowe) robotni­
cze, które zamiast okazywać współczucie robotni­
kom słowiańskim, odmówiły im kategorycznie finan­
sowego poparcia. Świadków górników, zeznających 
w procesie, wypędzano z roboty i prześladowano. 
Pozbawieni pracy głodem przymierali, a tymczasem 
oskarżeni, z których żaden nie był aresztowany, ba­
wili się wieczorami doskonale, spijając szampan za 
pieniądze baronów w ęglow ych .

Defraudacja, z  Budapesztu donoszą, iż dy­
rektor stadnin w Fayaros, Mauroqic, umknął zde- 
fraudowawszy 60.000 zł.

Podatek osobisto-dochodowy. Onegdaj odbyło 
się w ratuszu zgromadzenie obywateli, obowiązanych 
do płacenia podatku osobisto-dochodowego, a mają­
cych wybrać komisję szacunkową do oznaczenia wy­
sokości tego podatku. Było to przedwyborcze zgro­
madzenie celem zastanowienia się nad składem ko­
misji i wzięli w niem udział wyłącznie wyborcy, 
głosujący w I i II kole. Komitet, na którego czele 
stoi prof. Gryziecki, przedłożył dla I koła listę, na 
której jako proponowani członkowie komisji figurują: 
Baczewski fabrykant, Bohdanowicz Antoni właściciel 
dóbr, Marynowski Edward dyrektor banku i Zeitle- 
ben Jan przedsiębiorca naftowy, jako zastępcy dr. 
Holzer adwokat, Łoziński Edmund właściciel dóbr i 
przedsiębiorca naftowy, Markiewicz Stanisław, kupiec 
i Winiarz właściciel druk. Na liście kola II, przed­
łożonej również przez komitet, figurują jako człon­
kowie komisji: Chołoniewski Stanisław architekt, 
dr. Górecki adwokat, Ibnatowicz przemysłowiec i 
Lilien właściciel kantoru wekslowego, a jako za­
stępcy Jonasz właściciel kantoru wekslowego. Ma-

chan Edward mechanik, dr. Max adwokat i Wex 
emerytowany inspektor kolejowy. Obie te listy przy­
jęto. Wybory odbędą się 28 , 29. i 30. marca

Wieczór lelewelowskl. Staraniem .Zjednocze­
nia*, stowarzyszenia kształcącej się młodzieży, odbył 
się onegdaj na cześć Joachima Lelewela koncert 
w sali Domu narodnego. Poprzedził go odczyt o 
Lelewelu, nadesłany z Warszawy, a wygłoszony 
przez akademika Knopfa, poczem odbyły się pro­
dukcje koncertowe, na które złożyły się: gra na 
fortepianie prot. Meleera (Szopena ballada as-dur), 
deklamacja panny Czaplińskiej (.Lalka*), śpiew 
sympatycznej koncertantki panny Piżlównej (pieśni 
Szopena i Moniuszki, oraz wyjątki z .Halki*), śpiew 
p. Ludwiga (z .Halki*), deklamacja p. Wysockiego 
(Niemojewski: .Wiersz ku czci Lelewela*), oraz
gra ns skrzypcach p. Hubaya. Zakończenie wygłosił 
przewodniczący .Zjednoczenia* p. Wyrostek. Pro­
dukcje były zajmujące i ładnie wykonane, niestety 
publiczność przybyła w tak szczupłym zastępie, że 
fundusz uniwersytetu ludowego imienia Mickiewicza, 
na którego dochód urządzono ten wieczór, nie wiele 
musiał zyskać. Onegdaj przypadała 35 rocznica zgo­
nu Lelewela

.Młodożydzl*. Taka grupa ludzi wytworzyła się 
w sferze interesów lwowskiego kahału. W  poniedziałek 
i we wtorek odbywały się wyborydo zarządu kahalne- 
go na podstawie nowego statntu, który pierwotną 
liczbę 21 członków zarządu podniósł do 30. Uzy­
skanych w ten sposób nowych dziewięć foteli po­
stanowiło opanować grono inteligentnych żydów, na 
których czele stanęli drowie Aszkenazy, Sokal, Bund. 
Adolf Lilien, Buber i Ruker, celem przewentylowa- 
nia zatęchłej nieco atmosfer; kahału lwowskiego 
Akcja rozpoczęła się dość późno, a propaganda oparła 
się na programie, którego głównymi postulatami by­
ły : powszechne głosowanie do kahału, zniesienie 
opłat rytualnych ciężących na ubogiej ludności, za­
prowadzenie podatku osobisto-dochodowego, usunię­
cie korupcji wewnątrz zboru i uporządkowanie inte­
resów żydowskiego szpitala. Cały ten piękny pro­
gram pozostał w sferze dobrych chęci. W I i II 
kole partja .kahalna* t. j. konserwatywna, na któ­
rej czele stoi znany nabob lwowski, a zarazem nie­
dawno mianowany szlacLcic p. Horowitz, odniosła 
świetne zwycięstwo na całej linji. Postępowcy liczyli 
głównie na III. koło, lecz i tu spotkał ich zawód. 
Wczoraj odbyły się właśn:e wybory z tego koła i 
z dziewięciu kandydatów postępowych zaledwie dwaj, 
mianowicie pp. Aszkenazy i Lilien doszli do ściślej­
szego wyboru pomiędzy sobą. Dr. Aszkenazy zrezy­
gnował, dc kahału więc wszedł jako jedyny przed­
stawiciel młodożydowskiej grupy p Adolf Lilien 
Przegrana postępowców pochodzi stąd, że znaczny 
następ młodych lekarzy, prawników itd., na których 
głownie liczono, jak się w ostatniej chwili pokazało, 
nie posiadał prawa wyborczego z powodu niedopeł­
nienia jakichś powinności podatkowych. Charasiery- 
stycznym jest fakt, iż stojący na czele komitetu po­
stępowego adwokat dr. Bund, chcąc się gwałtem do­
stać na fotel kahalny, a niedowierzając sile swojego 
stronnictwa, przed samą niemal bitwą opuścił sztan­
dar i przerzucił się na listę konserwatywną. Ekspe­
ryment zawiódł jednak i niezwykły ten człowiek za­
sad przewróci! się z powodu braku j e d n e g o  głosu. 
W czasie agitacji wyborczej pojawiły się w mieście 
plakaty, zwalczające kandydaturę postępowców. Mię­
dzy innymi znalazł się plakat żargonowy, skierowa­
ny przeciw p Lilienowi, a zarzucający mu ani mniej 
ani więcej, tylke, że jest — antysemitą. Brikmnent 
ten jest bardzo lapidarny. Powiada tak: .Dość ma­
my antisemitów chrześcjańskich, nie potrzebujemy 
więc jeszcze żydowskich. Co zrobił Lilien dla ży­
dów? — nic. Co zrobił przeciw żydom? — wszyst­
ko*... Zapraszamy p. Liliena do wspólpracownictwa.

Rębacze lwowscy wysyłają w tych dniach de- 
putację do ministra sprawiedliwości z prośbą, aby 
ich uwolnił od konkurencji złodziei z Brygidek. Zo­
baczymy, czy minister okaże więcej sprytu polity­
cznego, aniżeli namiestnictwo lwowskie. Przy tej spo­
sobności ńotujemy, iż przedsiębiorca bndowlany p. 
Lewiński najął od wiosny do robót około nowego 
teatru czterystu złodziei, co wywołało ogromne roz­
goryczenie wśród robotników, będących na wolnej 
stopie, którzy pozbawieni zostali zarobku dlatego 
tylko, ponieważ dotąd jeszcze nie kradli i nie pod­
palali. Czyż to nie jest dawaniem tym ludziom do 
zrozumienia, że mogą zarobić sobie nł chleb tylko 
przez Brygidki? P. Lewiński jest prezesem stowa­
rzyszenia o barwie religijnej, dążącego do podnie­
sienia kultumego stanu robotników i zwalczającego 
socjalizm. Jakże pogodzić jego ładne teoije z praktyką? 

Kasyno miejskie. Onegdaj wybrano nowy
wydział, który ,składają pp. dr. Tabaczyński, jako 
prezes; dr, Skowroński i radca Misiński, jako jego 
zastępcy; oraz Struszkiewicz, Buynowski, Nartowski, 
Kamieński, Ballaban, Scbmidt, Świątkowski, Bratko­
wski, Smitowski, Gracka, Komaroicki, Dobija, 
Sakowron, Sochanik i Frenkel.

Przerwany pojedynek. Przed kilku dniami
w jednej z kawiarń lwowskich wybuchła pomiędzy 
młodymi ludźmi awantura, której przyczyną było 
ogólne podniecenie alkoholem, a następstwem — 
wyzwanie jednego z jej uczestników do orężnej 
rozprawy przez sześciu obrażonych. Potraktowany 
tylu wyzwaniami młodzieniec przyjął je z fantazją 
i wczoraj w jakimś hoteliku rozpoczęła aię ta ory­
ginalna serji pojedynków. Właśnie w czwartem 
złożeniu się wyzwany otrzymał silne cięcie w pierś, 
gdy nagle otworzyły się drzwi i w progu pojawił 
się ajent policyjny w asystencji żołnierzy. Pojedy 
nek, który miał być prowadzony aż do niezdolność5 
do walki, został przerwany, a obaj przeciwnicy i 
czterej sekundanci aresztowani.

Birs Nimrud. Onegdajsze przedstawienie ..Car­
meny* w teatrze hr. Skarbki, przypominało znowu 
historyczną wieżę, na której Pan pomięszał języki 
ludzkie. Chóry, soliśc: drugorzędni i p. Górski śpie­
wali po polsku, p. Fiorjański jako Don Jotl wyrażał 
wstrząsające nim burze miłosne w języku Szafarzyka, 
a pani Mira Heller sporządziła z partji tytułowej 
prześliczny polsko-francuski wianuszek, śpiewając 
część jej w języku .krajowym*, a część w fran­
cuskim. Ten ostatni wynalazek traktować należy 
stanowczo jako postęp w poliglotycznym rozwoju 
naszego teatru, gdy bowiem dotąd mięszanina językowa 
na scenie polegała na tem, iż niektóre partje śpie­
wane były w jednym, a inne w drugim języku, 
teraz jedna i ta sama bohaterka sceniczna prze­
mawia dwoma językami do publiczności. P. Florjań- 
skiemu łatwiej można wybaczać czeskiego Dod Jo- 
sćgo, o tym artyście wiadomo bowiem przynajmniej 
że przez osiem lat angażowany był w teatrze pra’ 
skina — daleko trudniej natomiast zorjentowac się

Pudr książęcy
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. —  Pudełko małe pudru białego 50 ct., 
całe 1 złr., z łabędzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek
i brunetek, małe pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z łabędzikiem 1 złr. 60 ct.
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na jakiej scenie francuskiej angażowana była pani 
Mira Heller. Dyrekcja pragnie widocznie w jaknaj- 
szerszym zakresie wcielić w czyn zasadę, ii piękno 
leży w rozmaitości, wobec czego oczekiwać należy, 
iż w najbliższem przedstawieniu „ Carmeny* panna 
Bohussówna zaśpiewa nam Micaelę — po węgiersku.

Wyspa BOllIn. Dzienniki japońskie podają cie­
kawe szczegóły o stosunkach, panujących na wyspie 
Bonin, która, po ostatnim traktacie pokojowym 
z Chinami, przypadła w udziale Japonji. Urzędnicy 
przybyli dla objęcia jej w posiadanie, ujrzeli tam 
dziwne zbiorowisko Europejczyków. W latech 60 i 
60 osiedli tu licznie Francuzi, Niemcy, Anglicy, 
Pożenili się z kobietami malajskiemi, zachowali je­
dnak mowę rodzinną. Wśród osiedleńców jest wielu 
Fraucuzów, zbiegłych z osady karnej w Nowej Ka- 
ledonji. To zbiegowisko ze wszystkich stron świata, 
czując potrzebę władzy naczelnej, co roku obierało 
„królowę", , stojącą na straży dobrych obyczajów* 
Zwyczaj ten oddziaływał umoralniająco. Japończycy 
myślą go utrzymać.

Wielką sensację wzbudził w Berlinie nastę­
pujący wypadek. Na jednym z cmentarzy berlińskich 
znalazł ktoś 44.000 marek w banknotach Rzeszy, 
jeszcze nie będących w obiegu i 16.008 marek 
w innych papierach wartościowych. Chodzi tu, jak 
się zdaje, o wielką kradzież, popełnioną w drukami 
Rzeszy, albo o fałszerstwu. Pisma berlińskie domy­
ślają się, że ukradziono płyty, niepodobna więc 
będzie rozróżnić owych podrobionych papierów od 
państwowych, szkody stąd powstałe mogą więc być 
nieobliczone. Aresztowano już dawniejszego kiero­
wnika drukarni Rzeszy.

W sprawie pomnika Minkiewicza we Lwo­
wie. Komitet ząjmujący się budową pomnika dla 
miećzcsa, zwrócił się do reprezentacji miasta o wy­
znaczenie na ten cel odpowiedniego miejsca przy 
jednej z pryncypalnych ulic, albo placów. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu magistratu postanowiono po wy­
czerpującej dyskusji zaproponować radzie miasta, aby 
pa pomnik oddać grunt przy ogrodzie pojezuicLiui 
w osi ul. Trzeciego Maja. Wniosek ten przyjdzio 
pod obrady rady już w przyszłym tygodniu.

-----

* Przedstawienie amatorskie, które ma się 
odbyć jutro we czwartek .w kasynie miejskiem, bu­
dzi niezwykłe zainteresowanie w kotach lwowskiej 
publiczności. Zarówno w .Duchu gór*, jak w .Błażku 
opętanym* wezmą udział najlepsze siły amatorskie 
naszego miasta — między innymi p. Piżlówna, pp. 
Sack, Niżankuwski, Krykiewicz, Isakowicz, Piżl. .Duch 
gór* jest dwuaklową operą komiczną, której treść 
osnuł librecista na znanej legendzie o Twardowskim. 
Ożywioną akq'ę urozmaicają wielce liczne kuplety 
okolicznościowe. Dochód przeznaczony na cele do­
broczynne.

Walne zgromadzenie akademickiego klubu cy- 
fclistów we Lwowie odbyło się w sobotę. Po udzie- 
leniu absolutoijum ustępującemu wydziałowi, wy­
brano prezesem klubu na rok 1898/9 ponownie 
jirzez aklamąeję kol. Zdzisława Sluszkiewicza, za 
ftępcą jego kol. Włodzimierza Stupnickiego, sekre­
tarzem kol. Jarosława Kocowskiego, kapitanami jazdy 
Stanisława Rogalskiego, Stanisława Sumpera i Jana 
feisseyrego, gospodarzem Juljusza Birkenmaiera, wy­
pałowymi Karola Liszniewskiego i Stanisława Zu­
brzyckiego. Do komisji rewizyjnej weszli Władysław 
fopolnicki, Kazimierz Terlikowski i Stanisław Homme.

* Tow. gimnastyczne .Sokół* we Lwowie
jrządza na dochód boiska letniego w parku Kościu- 
(fki (Łyczakowskim) w piątek d. 25. bm. wieczorek 
|iinnastyczny z urozmaiconym programem. Początek 
l godz. 6. wieczorem dla członków .Sokoła.* Za- 
(isywać się można w kancelarji towarzystwa.

* W związku naukowo-literackim (ul. Zie- 
>na ł )  wygłosi we czwartek 24. bm. o godz. 7. 
peczorem odczyt p. Adolf W a l e w s k i ,  art. dram. 
f l* »Gawędy o teatrze*, poczem nastąpi poga- 
gnka o .Dzwonie zatopionym* Hauptmana, zaga- 
»na przez p. Jana Ka s p r o wi e z a .

* Z koła literacko-artystycznego. Raut dzi- 
jejszy zapowiada się świetnie. W części muzykalno- 
pklamacyjnej programu, ułożonego staraniem pro- 
isorow Neuhausera i Niewiadomskiego, biorą u- 
 ̂ panie: Teresa Arklowa, Wanda Nałęczówna i 

felena Ottawowa, pan Gabrjel Górski, tudzież chór 
śęski glicyjskiego towarzystwa muzycznego. Po- 
Rtek o godzinie 8. wieczorem. Dla panów strój 
talowy. Wstęp dla członków .kota*, oraz dla osób 
irzez nich wprowadzonych.

* Pracownia sukien damskich Louisy Jadow- 
ikiej pozostaje nadal przy ulicy Pańskiej 1. 17 II. 
fiętro.

* Walne zgromadzenie Towarzystwa galicyj- 
|kiej kasy oszczędności we Lwowie odbędzie się w 
ł°b°tę dnia 26. marca 1898 o godzinie 10 przed 
południem w sali posiedzeń dyrekcji galicyjskiej ka- 
97 oszczędności. Upraszam szanownych członków To­
warzystwa o jak najliczniejszy udział w tem zgro­
madzeniu. Lwów d. 21. marca 1898. Małecki w. r.

* Bal prasy. Komitet balu prasy pragnąc 
^tnknąć rachunki, uprasza fe panie, które raczyły

zająć sprzedażą biletów, aby były łaskawe ode­
jść bilety lub pieniądze za mie pod adresem skar- 
pika tow. dziennikarzy polskich Karola Kucharskiego 
|1- Zygmuntowska 1. 15 lub Wydział krajowy.

* Ze „Sokoła. “  Począwszy od 1. kwietnia 
(f- udzielaną będzie nauka jazdy konnej w godzinach 
phnych od 7— 8, popołudniu od godz. 5 — 7;  zaś 
d 15. kwietnia rano od godz. 6 — 8, wieczorem 
»d 7— 8. Wpisy przyjmuje zarząd ujeżdżalni co- 
piennie z wyjątkiem dni świątecznych w godzinach 
popołudniowych od 6 — 7.

* Rekolekcje wielkopostne w „Skale* pod
przewodnictwem ks. Alfreda Wróblewskiego odbędą 
«  w u li Btowarzyszeaia od 20. marca do 2. kwie­
tni* br. Początek keżdego dnia o godz. 8. wieczorem.

* W Czytelni dla kobiet odbędzie się w so­
botę 26. bm. o godz. 4 wiecz. odczyt dr. Broni 
slswa Gubrynowicia p. t. .Kartka z dziejów ro­
mansu.*

* Z tow. prawniczego lwowskiego. We
•swartek d. 24. bm. o godz. 61/, wiecz. w lokalu 
towarzystwa (ul. Karola Ludwika 5 II. piętro) mieć 
będzie prof. dr. Edmund Krzymuski z Krakowa wy- 
blad: .Nietykalność poselska a prawo karne.*

*a Mis ażyteozneśol publloznej l*b “ *■

,z “ Pę rumfordzką złożono w handluj.
o Fa /  ®yn0w, plac Kapitulny 1. 2.

. ,* "rtor Huaaucki z Lipnicy Dolnej 2 zł. Kapituła
J inClń e^° ^  Od dzieci p. Jebłowieckiej 2 zł.S *• “O ct.

,od ^  14* marca 1898 r°k“  do dnia 17.
K ro porcyj lupy, 804 porcyj chleba.

osztem magistratu w tym samym czasie wydano 
<T £orcyj zupy, 600 porcyj chleba.

powodu niedoboru było towarzystwo zmuszone 
jHuem 17. b. m. zaprzestać rozdawnictwa.

^sprawozdanie z rozdawnictwa zostanie podane d„ 
^ “ •“ wści publiczności w kwietniu.

Zmarli: '
Z Wychowskich Barbara L e s k i e w i c z o w a ,  w Kra­

kowie.
Szymon K u t o w s k i, dzierżawca dóbr ziemski :h, 

przeżywszy lat 86, w Krakowie.

Notatki literata i artystyczne.
Repertoar teatralny W teatrze hr. Skarbka:

Dziś we czwartek „Dalibor*, opera historyczna w 3 
aktach Fryderyka Smetany; jutro w piątek popołu­
dniu o godzinie pół do 4 , Dzwon zatopiony*, baśń 
dramatyczna w 5 aktach Gerharda Hauptmana, prze­
kład Jana Kasprowicza, muzyka Franciszka Slom- 
kowskiego; wieczorem o godzinie pół do 8 .Car­
men*, opera w 4 aktach Bizeta; w sobotę popo­
łudniu o godzinie pół do 4 .Turniej*, dramat 
w 5 aktach Stanisława Kozłowskiego; wieczorem 
o godzinie pól do 8 benefis Juljana Jeromina 
z powodu setnego występu w partji Mefista: .Faust*, 
opera w 5 aktach Gounoda.

Premiera ,Mąż pod kluczem* w poniedziałek.
Opara. (».) .Carmen* mimo swej przystęp- 

ności dla słuchu i pojęó najszerszej nawet publi­
czności nie jest operą łatwą, nie dziwimy się więc, 
że podczas choroby p. Jareckiego, który nią zawsze 
dotychczas dyrygował, nie tak poszła, jakby była 
powinna. P. Słomkowski dokładał wprawdzie wszel­
kich starań, aby zapobiedz grubszym niedokładno­
ściom, przecież jednak m* mógł zwyciężyć tego, co 
z winy artystów składało się na niepowodzenie ca­
łości. Ponieważ jednak w każdym razie znajdował 
się w sytuacji dość przykrej, zastępując pierwszego 
kapelmistrza, przeto wolny jest od wszelkiej odpo­
wiedzialności. I ten to tylko wzgląd nakazuje nam 
szczegółowe sprawozdanie z .Carmeny* odłożyć do 
następnego7 razu...

Nowa sztuka. P. Adam Staazczyk, autor .No­
cy Świętojańskiej*, napisał nowy dramat w jednym 
akcie p. t.: .Noc Belwederska*.

Goptetwo przemysł 1 H o l
—  Dla dziczyzny i drobiu otwiehmą się w obe­

cnym sezonie bardzo korzystne waruaki zbytu do 
Anglji. Bliższych informacji udziela izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie.

Rada państwa.
Narodni Listy w ostrym tonie krytykują 

program hr. Thuna, zarzucając mu, że nie poru­
sza najżywotniejszych kwestyj i dlatego z ża­
dnej strony izby nie może wywołać sympatji.

Politik twierdzi, że przesilenie w katoli­
ckim klubie ludowym zaraz więcej się zaoatrza 
i byłoby prawdziwym cudem, gdyby ks. Karto­
nowi udało się pogodzić z sobą zwaśnionych 
i przywrócić zgodę w klubie i jednolitość jego 
kierunku. Sytuacja w klubie tym jest dziś 
taka, że dla większości parlamentu byłoby 
wogóle lepiej, gdyby się grupa tyrolska od nie- 
gu odłączyła. Stronnictwo katoiicko-ludowe m o­
głoby nawet wówczas skuteczniej niż dotąd po­
pierać prawicę.

Jak donoszą Narodni Listy ferje parla­
mentarne rozpoczną się dnia 2. kwietnia br.

Arbeiter Ztg. napada znowu na hr. Thuna, 
zarzucając m u, że jest człowiekiem słabym, 
który nie może pojąć, że w interesie Austiji 
leży odnowienie konstytucji i wyrzucenie śmieci 
feodainych.

* * *
Na onegdajszem posiedzeniu klubu czeskiej 

v. ielkiej własności naradzano się nad sposobem, 
w jaki możnaby położyć tamę burdom, wypra­
wianym przez Wolfa i Schónerera. Dyskusja 
przybrała wielkie rozmiary, projekty sypały się 
jeden po drugim, aż wreszcie zgodzono się na 
to , aby uczynić wniosek w izbie o wybranie 
komisji parlamentarnej, któraby się zajęta zmia­
ną regulaminu.

(Depesze telegraficzne I telefoniczne).
Wiedeń 23. marca. (Z  koła polskiego). Na 

popołudniowem posiedzeniu koła zmieniono po 
długiej dyskusji pierwotny zamiar i postanowio­
no, aby p. J a w o r s k i  w rozpoczynającej się 
dziś debacie złożył tgólne oświadczenie.

Oświadczenie to, jak się dowiaduję, oparte 
będzie na adresie większości i wskaże częścio­
wo na anaiogję z programem hr. Thuna.

P. J a w o r s k i  zaznaczy także, że koło pol­
skie wobec mniejszości w interesie parlamentu 
i państwa jest gotowe do najdalej idących
ustępstw, ale wcale nie do upokorzeń.

Wiedeń 23. marca. (/Sprawa kartelowa).
Rząd przedłoży wkrótce izbie już oddawna za 
czasów hr. Badeniego przygotowaną ustawę 
przeciwko kartelom.

Wiedeń 23. marca. (Z  klubu katolicko-
ludowego). Sytuacja w klubie jeszcze się nie 
wyjaśniła. Grupa tyrolska zebrała się po po­
łudniu na posiedzenie.

Wiedeń 23. marca. (Z  klubu włoskiego).
Klub powziął wczoraj uchwalę, iż zachowa so­
bie wolną rękę ewentualnie przejdzie do naj­
ostrzejszej opozycji w razie, gdyby rzekomo przez 
hr. Badeniego przyznane W łochom  koncesje nie 
zostały w istocie przeprowadzone.

Dalej postanowili Włosi nie brać udziału 
w wyborze dwóch wiceprezydentów. W  dysku­
sji programowej złożą też Włosi odpowie­
dnie oświadczenie.

Wiedeń 23. marca. {Z  komitetu wykona- 
wczego prawicy). Na wczorajszem popołudnio­
wem posiedzeniu, po powzięciu przez poszcze­
gólne kluby prawicy decyzji w kwestji wice- 
prezydjalnej, postanowiono glosować podczas 
dzisiejszych wyborów na p. F  e r j  a n c z i c a, 
jako na pierwszego i na p. L u  p u l  a, mar­
szałka krajowego Bukowiny, jako na drugiego 
wiceprezydenta. . .

Wiedeń 23. marca. (Nowe propozycje).
Z okazji dyskusji, jaka się dziś odbędzie nad 
oświadczeniem rządu, zaproponowany zostanie 
nowy sposób w uszeregowaniu mówców.

Wiedeń 23. marca. (Delegacje). Według
N. W . Tagblattu mają być delegacje wspólne 
zwołane na 29. kwietnia do Budapesztu.

Wiedeń 23. marca. (Dyskusja programowa). 
Jak słychać, to rząd nie ma podobno zamiaru 
brać udziału w dyskusji nad oświadczeniem hr. 
Thuna.

Wiedeń 23. marca. (Z  klubu katolicko-
ludowego). O wczorajszem posiedzeniu donosi 
N. W. Tagblatt: Klub naradzał się wieczorem 
w dalszym ciągu nad żądaniem grupy tyrol­
skiej. Narady znowu przerwano, a mają się one 
zakończyć w jednym z najbliższych dni.

Gdy z sali obrad wyszli zwolennicy grupy 
Ebenhoch-Karlon, pozostała jeszcze grupa ty­
rolska i górno austrjaccy posłowie Zaunegger, 
Kern, Moser, Salzburger i Hólzl. Są to ci po­
słowie, którzy podzielają zapatrywania Tyrol­
czyków. Rozpoczęła się długa narada, treść 
której postanowiono zachować w tajemnicy.

Różnica zdań w klubie katolickim wystąpi 
zapewne z całą siłą na jaw podczas dyskusji o 
lex Falkenhayn, i z tego powodu też znajdzie 
się zapewne możliwość zażegnania przesilenia.

Linz 23. marca. (Sprawa Dipaulego). Kle- 
rykalny Linzer Yólksblatt wywodzi w liście wie­
deńskim: Należy się spodziewać, iż sprawa 
jaknajszybciej zostanie załatwioną. Innych kon- 
sekwencyj zapewne sprawa ta, która przedwcze­
śnie dostała się do wiadomości ogółu, mieć nie 
będzie, gdyż nikt nie będzie chciał zasłużonemu 
Dipaulemu odbierać jego stanowiska przewodni­
czącego.

Ogólnem dążeniem jest utrzymanie jedno­
ści w stronnictwie w tych ciężkich czasach, po­
nieważ w innym wypadku znaczenie jego ró­
wnać się będzie zeru. Co prawda i w klubach 
decydują większości i mniejszości poddawać im 
się muszą, ponieważ inaczej ustałoby wszystko.

Wiedeń 23. marca (Interpelacja). Linzer 
Volksblatt zapowiada interpelację z powodu, iż 
do różnych sądów w okręgu Brux i do sądu 
powiatowego w Żatcu — chociaż okręg ten 
według rozporządzeń językowych traktować na­
leży jako niemiecki — nadeszło rozporządzenie 
wyższego sądu krajowego w Pradze, w któ- 
rem narządzone jest umieszczenie tablic dwu- 
językowych i danie czeskiej odpowiedzi w spra­
wozdaniu.

Wiedeń 23. marca. (Z  izby posłów). Ga­
ler je szczelnie zapełnione. Wiele osób dla braku 
biletów musiało odejść z niczem. Przed gma­
chem parlamentu oczekują tłumy publiczności.

O godzinie 11. min. 20. zagaja dr. F u c h s 
posiedzenie.

Schoenerera i W olfa niema w izbie. 
Schoenerer, jak utrzymują złośliwi, jest chorym 
po wczorajszem przepiciu się. W olf zatrzymał 
zatrzymał się w kuloarach. Posiedzenie odbywa 
się przeto bez przeszkód.

Sekretarze odczytują najpierw wniesione 
przedłożenia rządowe. Prezydent gabinetu hr. 
T h u n  przedkłada do ratyfikacji parlamentu 
rozporządzenia cesarskie wydane na podstawie 
§ 14, między innemi rozporządzenie o należy- 
tościach, o poborze rekrutów i o zawarciu 
prowizorycznej ugody z Węgrami.

Minister skarbu dr. Ka i z l  przedkłada usta­
wę o  uregulowaniu płac służby państwowej, 
oraz o rozmaitych uwolnieniach należytowościo- 
wo-skarbowycb dla pewnych gmin.

Następnie preiydent zawiadamia izbę, że 
w miejsce będącego na urlopie dyrektora kan­
celarji parlamentu radcy dworu Halbana, za­
stępować go będzie w prowadzeniu protokołu 
sekretarz ministerjalny p. Vuko Brankovics.

Z kolei sekretarze odczytują przeszło 40 
nowych wniosków i cały szereg interpelacyj. 
Z wniosków zasługuje na wymienienie wniosek 
bar. D i p a u l e g o  podpisany przez cale stronni­
ctwo katolicko-ludowe, a domagający się, aby 
izba wybrała komisję z 36 członków, która ce­
lem zniesienia rozporządzeń językowych zajęła­
by się wypracowaniem głównych zasad nstawy 
językowej i narodowościowej i w przeciągu 2 
miesięcy projekt tej U9tawy przedłożyła izbie.

W śród interpelacyj zasługuje na wymienie­
nie interpelacja p. M a y r e d e r a  (antysemity) 
do prezydenta gabinetu hr Thuna. Interpelant 
zapytuje, czy prezydentowi gabinetu wiadomo 
o wymordowaniu robotników austrjackich (pol­
skich i słowackich) w Lattimerze, w  stanie Pen- 
sylwanja północnej Ameryki. Dalej opisuje in­
terpelant cały przebieg procesu, który się skoń­
czył uwolnieniem szeryfa Martina i jego pa­
chołków i domaga się w tej sprawie inter­
wencji rządu i wspólnego ministra dla spraw 
zagranicznych.

Gdy sekretarze odczytywali wnioski i in­
terpelacje, hr. Thun żywo konferował w izbie 
z całym szeregiem posłów w lewicy.

Pp. Engel i Palfy konferowali z lewicą w 
sprawie kompromisu przy wyborze członków 
delegacji.

Stronnictwo katolickie ludowe odbywa po­
siedzenie.

O godzinie 12 prezydent oświadcza, iż przy­
stępuje do wyboru wiceprezydentów. Na to le­
wica powstaje z ław i opuszcza salę.

P i e r w s z y m  w i c e - p r e z y d e n t e m  170 
głosami na 201 głosujących wybrany dr. An­
drzej F e r j a n c z i c z ,  radca sądowy z Lubiany.

Dr. F e r j a n c z i c z  w krótkich słowach 
dziękuje za wybór i dodaje, że zupełnie jest 
świadom ciężkiego obowiązku, jaki na niego 
izba włożyła, wybierając go wiceprezydentem 
wśród dzisiejszych niezwykłych stosunków.

Prosił także izbę o poparcie w pracy.
D r u g i m  w i c e p r e z y d e n t e m  169 glo­

sami na 186 glosujących wybrany p. Jan Lu- 
pu 1, Rumun, marszałek krajowy Bukowiny.

W ybór sskretarzy odroczył przewodniczący 
do następnego posiedzenia i otworzył dyskusję 
nad programowem oświadczeniem hr. Thuna.

Pierwszy zabiera głos p. T u e r k  (szene- 
r«rowiec).

P. J a w o r s k i  oświadcza, iż koło polskie 
zawsze trzymać się będzie dwóch tradycyjnych 
zasad: popierania interesów państwa i dbałości 
o stanowisko m onarchi na zewnątrz. Nadto 
zawsze będzie ono starało się o rozszerzenie 
autonomji sejmów. Sejm galicyjski, który w tym 
roku miał więcej czasu do obrad, niż dawniej, 
zdziałał w bieżącym roku wiele, a panowie ze 
stenograficznych protokołów możecie się prze­
konać, iż mimo całej ostrości djalektyki dysku­
sja zawsze była wykwintną.

Jako przykład, że wiele spraw powinno 
być załatwianych w sejmach, przytacza mówca 
przymusową asekurację.

Sprawa ta ciągnie się jeszcze od hr. 
Taaffego, załat ioną dotychczas nie została, 
a tymczasem pożary wyrządzają szkody na 
miljony i najdotkliwsze straty wyrządzają bie­
dakom. Rozszerzenie autonomji wzmacnia czę­
ści, a przez to wzmacnia także całość m s- 
narcbji.

Mówca wykazuje anaiogję e k o n o m i c z ­
n e g o  programu rządu z postulatami galicyj­
skiego sejmu. W  programie, jako jeden ze 
swych postulatów, wypowiedział rząd dążenie 
do złagodzenia antagonizmów narodowych, ten 
sam postulat wypowiada także adres sejmu ga­
licyjskiego.

Również jak hr. Thun tak samo i koło 
polskie pragnie dojścia do skutku ugody austro- 
węgierskiej. Na polu ekonomicznem i socjalnem 
żąda sejm tych samych reform, jakie rząd po­
stawił w swym programie. Dotychczas słysze­
liśmy tylko progiam  rządu, tylko słowa, ocze­
kujemy do tych słów czynów i jeżeli czyny od­
powiedzą słowom, wówczas kolo poprze uąd

P. M a l f a t t i  zaznaczył krótko, iż Włosi1 
obstają przy swych żądaniach i zachowają wobec 
rządu wolną rękę. Jeśli rząd życzeń W łochów 
nie uwzględni, wówczas przejdą oni w naj­
ostrzejszą opozycję.

Dr. E n g e l  złożył krótką deklarację, w któ­
rej oświadczył, że chociaż dr. K a i z l  wszedł w 
skład gabinetu, i Gzesi żywią do niego zupełne 
zaufanie, mimo to zachowają wobec rządu wol­
ną iękę. Jeżeli rząd udowodni czynem, że chce 
swoj program wykonać, wówczas go poprą.

P. O k u n i e w s k i  oświadczył, iż Rusini 
nie życzą sobie rozszerzenia autonomji, bo to 
wywołałoby nowy ucisk Rusinów. Rusini roz­
wijać się zaczęli dopiero pod panowaniem Au- 
strji, odkąd wydobyli się z niewoli polskiej. 
Rozszerzenie autonomji znów Rusinów odda­
łoby w niewolę polską.

Oczywista że p. Okuniewski przemawiać 
miał prawo nie w imieniu narodu ruskiego, 
lecz tylko w imieniu nielicznej garstki swych 
przyjaciół politycznych, socjalistycznych cadyka" 
łów ruskich.

Na tam o godzinie 3. zamknął przewodni­
czący posiedzenie.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro o 
godzinie 11. rano.

Jutro wieczrem odbędzie się wybór de- 
legacyj.

Między posłami niemieckimi, a posłami 
czeskimi z Czech i Moraw w sprawie wyboru 
delegaeyj przyszło do kompromisu, z czego de- 
dukują, że sytuacja parlamentarna nadzwyczaj 
się polepszyła.

Wiedeń 23. marca. Rada państwa od piątku 
do wtorku będzie miała ferje. W  przyszłym 
tygodniu odbędą się trzy posiedzenia, następnie 
będą ferje wielkanocne do 20. kwietnia. Po 20. 
kwietnia zbierze się rada na krótką sesję do 
28. kwietnia, gdyż na dzień 29. kwietnia będą 
zwołane delegacje.

Wiedeń 23. marca. ( Z  posiedzeń klubowych.) 
Katolickie stronnictwo ludowe ugłasza następu­
jący kumunikat: „Bez względu na niezwykle 
stosunki uchwaliło stronnictwo katolicko-ludowe 
pozostać w związku z prawicą, zastrzegając so­
bie wolną rękę w sprawach językowych i naro­
dowościowych* .

W  ten sposób zażegnanem zostało na razie 
przesilenie.

Niemieckie stronnictwo lądowe w miejsce 
pos. Richtera wybrało przewodniczącym pos. 
H o h  e n b u r g e r a .

„Dziennika Polskiego".
Wiedeń 23. marca. W . Allg. Ztg. donosi 

z Londynu, iż przed Port-Arturem stoi na ko­
twicy pięć statków rosyjskich. Komendanci 
chińscy polecili pozamykać wszystkie sklepy, 
ponieważ Moskale zabierają, co im się podoba 
i nie płacą nic.

Jak słychać, Chiny odrzuciły na razie żą­
dania francuskie.

Berlin 23. marca. Subskrypcja na pożyczkę 
chińską poszła świetnie. Pokryto ją kilkakrotnie.

Berlin 23. marca. Localanzeiger donosi 
z Paryża, iż między Francją, Rosją i Anglją 
nastąpiło porozumienie w kwestji kreteńskiej.

Berlin 23. marca. Parlament przyjął usta­
wę o parowcach pocztowych, jak również usta­
wę o odszkodowaniu niewinnie skazanych. Dziś 
na porządku dziennym przedłożenie marynar­
skie.

Berlin 23. marca. Localanzeiger donosi 
z Nowego Jorku, iż śledztwo wykazało stano­
wczo, że katastrofa na statku „Maine* spow o­
dowaną została z zewnątrz. Mac Kinley miał 
oświadczyć, że kwestja wojny nie je9t zawisłą 
od rezultatu tego śledztwa, lecz zależy od tego, 
czy Hiszpanja będzie umiała zaprowadzić po­
rządek na Kubie, Gzy też nie.

Izba reprezentantów powzięła rezolucję, 
żądającą wysadzenia komisji z 14 członków — 
7 z izby reprezentantów i 7 z senatu —  w celu 
zbadania stosunków hiszpańsko-amerykańskich.

Londyn 23. marca. Członków gabinetu po­
wołano wczoraj na naradę minister] alną, która 
się odbyła w ministerstwie spraw zewnętrznych.

Paryż 23. marca. Rada ministrów wyzna­
czyła wybory do ciał ustawodawczych na 8. 
maja rb,

Rzym 23. marca. W  parlamencie, przy 
bardzo licznym komplecie, zajmowano się spra­
wą Crispiego. Radykali i socjaliści żądali odda­
nia tej sprawy sądowi. Dyskusję odroczono do 
jutra. Crispiego na posiedzeniu nie było.

Waszyngton 23. marca. Z wiarogodnego 
źródła donoszą, iż sprawozdanie oficerów statku 
„Maine* opiewa, że katastrofa nastąpiła z ze­
wnątrz.

Barcelona 23- marca. Parowiec pocztowy 
„Ville de Romę* rozbił się na brzegach Minorki. 
Pasażerowie i załoga uratowani. Parowiec stracony 
zupełnie.

Wiedeń 23. marca. Bilans „Unionbanku* za 
r. 1897 wykazuje 1,197.420 zł. czystego dochodu. 
Dywidenda wynosi 16 zł.

Wiedeń 23. marca. Dziś odbyła się rozpra­
wa apelacyjna w sprawie znanego przewódcy 
wiedeńskich socjalistów dra Adlera, skazanego 
przez sąd wiedeński za obrazę hr. Badeniego 
na 14 dni aresztu. Po rozprawie trybunał posta­
nowił znieść wyrok pierwszej' instancji i sprawę na 
nowo oddać prokuratorji dlatego, że cała spra­
wa zdaje się kwalifikować przed sąd przysię­
głych.

Londyn 23. marca. Na dorocznym bankie­
cie izby handlowej miał minister handlu mowę, 
w której podniósł, że polityka Anglji nie jest 
zaczepną i dąży do ochrony interesów i praw 
handlu angielskiego. Następnie rzekł minister, 
że konkurecja Niemiec nie jest dla Anglji naj- 
szkudliwszą, natomiast grozi jej straszna kon­
kurencja Stanów Zjednoczonych.

Poseł chiński oświadczył, że Chiny uznają 
wielkie korzyści, jakie przynosi im ich stosunek 
z Anglją. W  obecnej chwili, gdy niektóre m o­
carstwa starają się stworzyć sfery wpływów 
w Chinach, to mocarstwo ma nąj większe prawo 
domagać się takiej sfery dla siebie, które 
prowadzi największy handel w świecie, a więc 
Arglja.

Bruksela 23. marca. Głoszą, że król Le­
opold będzie proszony przez Hiszpanję i Stany 
Zjednoczone na sędziego polubownego w spra­
wie pancernika „Maine*, ponieważ sprawozdanie 
komisji hiszpańskiej o przyczynie klęski tego 
pancernika różni się od sprawozdania komisji 
Stanów Zjednoczonych.

Sofja 23. marca. Choroba Stoiłowa bierze 
coraz gorszy obrót. Jest mało nadziei na utrzy­
manie chorego przy życiu. Obowiązki jego objął 
tymczasowo minister sprawiedliwości Todorow .

Stambuł 23. marca. Trzy klasztory na gó­
rze Athos ogłosiły, że władza patrjarchy eku­
menicznego jest nielegalna, a rozporządzenia 
jego sprzeczne z dogmatami. Czternaście innych 
tamtejszych klasztorów nie przyłączyło się do 
tej demonstracji. Patrjarcha zagroził zbuntowa­
nym klątwą. Rosyjski ambasador wysłał dele­
gata, który ma załatwić ten zatarg.

Tryest 23. marca. Przybyło tu kilku Anglików, 
delegatów londyńskiego stowarzyszenia Byrenowakiego. 
Udają się oni stąd na Korfu, aby tam obejrzeć i 
ocenić pałac cesarzowej Elżbiety „Achilleion*, który 
podobno ma kupić stowarzyszenie Byronowskie i da­
rować Grecji na przytułek sierót imienia Byrona.

Sztokholm 23. marca. Dziś odpływa z Gote- 
borga wyprawa do Grenlandji i podbiegunowych 
krain amerykańskich. Na czele wyprawy stoi Nor- 
denskjóld. Jadą z nim Uczni uczeń'

Telegraiy giełdom- i tamom.
Wiedeń 23. marca.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 364 62, Węg. 
Kredyty 383*75, Angiobanki 160B0, Wiedeńsk. 
„BankTerein* 272* — , Unjony 501*50, Laenderbank 
221 50, Sztacbany 340 62, Lombardy 79*25, Elbe- 
thale 259*75, Kolej północno-zachodnia 246* — , 
Tytoniowe 133*90 Rim i 247 — , Alpiny 153* — , 
Renta majowa 102*30, Węg. renta koronowa 
99*50, Losy tureckie 58*10, Marki niemieckie

Beri l i  23. marca. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kuna końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritał). Kredyty 229.50 (364*74).
Sztacbany 145*10 (340*54), Lombardy 34*60
(80*56), Disconto 206*20. Usposobienie mocne.

Frankfurt 25. marca. Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 309*37 (365*26).
Sztacbany 184*50 (178*90). Lombardy, — *—
( — * — ), Laura — *— , Harpener — *— , Disconto 
206*20. Usposobienie mocne.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
dnia 23. marca 1898 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 5, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. J. ks. Puzyna z 
Karola. F. hr. Gzosnowski z Ożoml, P. N. Hoozweg z 
Holandji. D. Pizel z Amstecdamu. W. Stawiarski z Jedli- 
cza. Dr. J. Stenermann z Sambora. M. Mayer ze Stant- 
stuwowa. A. Rodakiewicz z Przemyśla. S. Sulikowski z 
Krakowa. O. Aaron, 7. Lemaitze z Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI. W. Wachal z Charkówki. 
S. Raszowski ze 8chodnicy. D. Rojewska, J. Alfons z 
Rosji. K. Torosiewicz z Ostrofa. J. Kostecki z Rosji. M. 
de Bieńkowski z Gody. J. Stelaski z Jordanowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności;.

Adwokat krajowy
Dr. Bronisław Ostaszewski

otworzył kancelarję adwokacką
we Lwowie, przy ulicy Teatralnej I. 5. 

Najnoweze faeony, cylindry, napelueze sztywne 
i mkękle

poleca magazyn nowości

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

V
K a d z lw lą ]ą (!0  n is k ie  są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to­
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 

otwartym sklepie
S. W . Niemojow8kiego

Lwów, plac Majjacki 8.
Proszę łaskawie przekouać się, że najtańszem 
źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 

na żądanie franta. 1014

Często się napotyka w handlu niby czystą esencję 
Santalu, drogo sprzedawaną, zmieszaną niemniej 
z tanimi esencjami kopaiwy i cedru, które sprawiają 
bole żołądka i krzyżów, kiedy znowu Santal Midy 
otrzymany za pomocą wyłącznej destylacji drzewa san- 
t&lowego z Mysyry, wyprowadza w 48 godzin bez 
utrudzenia i bez fatygi, ze słabości, którym główni* 
podlegają młodzi ludzie.
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BRYGANT Z SYCYUI.
Z  8Jnue<L/kityu.

Zamilkły przez delikatność. On jednak do­
powiedział ich myśl niezażencwany wcal

—  I żebrze. Tak, to ona. Tak, musi to 
czynić, niema tutaj żadnych dom ów przytułków 
dla starców —  w Arei Beale jest taki przytu­
łek, ale nasza gmina jest za ubogą na to, tak,
że dla człowieka pozostaje tylko ulica, jeżeli
jest starr i nie może już więcej pracować. 
A  ta mała dziewczynka, którą ma przy sobie, 
to Angelina. Mówi zawsze babce, gdy przecho­
dzi kto obcy. Ona was, signorine zapewne tak­
że już o co prosiła ? Co tu robić, j u  ktoś jest 
stary i nie może pracować ?

— A domu ubogich tutaj niema ?
—  Och nie, to taki biedny kraj. Tak, gdy

zachorują, to się ich przy.muje, ale skoro 
tylko wyzdrowieją, każą im się wynosić.

Mówił o tern, jakby o czemś zupełnie na­
tur alnem.

Myśl o starej ślepej, Która tak często pro­
siła je, wyciągając swe chude i pomarszczone 
ręce, była im niesłychanie przykrą. Sprowa­
dziły więc rozmowę na matkę i zapytały, czy 
Nino —  powiedział, że tak mu na imię —  bar­
dzo kocha swoją matkę.

Twarz mu się rozjaśniła na chwilę.
—  Moją matkę! O tak, signora! Szczegól­

nie dla niej chciałbym się wybrać w świat i 
zarobić kilka soldów, które mógłoym jej po­
słać. Mówią, że moja matka — a twarz znuwu 
mu się rozpromieniła — była taK piękną, jak 
anioł boży, gdy wychodziła za mąż. Miała wtedy 
czternaście lat. Ale tak ciężkie było jrj życie, 
że już tylko dla nas jest piękną. A  chciałbym 
tak gorąco, aby Angelina, moja maleńia sio­
strzyczka, nie miała tak ciężkiego życia, jak:e 
prowadzi obecnie moja biedna matka. Gdybym 
mógł dziennie zarabiać chociaż ura, byłbym za­
dowolony, al« siedw soldów dla chłopaka ośm - 
nastoietniego! Ni* sądzilas pani zapewna, 
signora, ża mam już tyle lat, a jestem taki 
m ały? Wszyscy jesteśmy mali. Spodziewaliśmy 
się, że mój brat Giuseppe nie będzie ’a,al miary 
i nie pójdzie wskutek tego du Afryki, ale 
właśnie wystarczyło. Biedni ludzie nigdy nie 
mają szczęścia!

— A otrzymaliście już list od niego?

— Ani słowa od czasu bitwy pod Abba 
Carima, może biedny chłopiec nie żyje, albo 
jest t.t  niewoli u Menelika!

Znowu to tłum.one, głębokie westchnienie, 
które brzmiało jak łkanie — i szybkie prze­
ciągnięcie rękawem po oczaen

A następnie już w innym tonie:
—  Widzi pani, sigtwrina, mieszkam tam 

w uliczce w tym domku.
Wskazał na nędzną chałupkę z kamieni, 

przytykającą dr bramy miejskiej.
— Ale będę paniom chętnie towarzyszył 

do hoteiu; —  to tak przyjemnie spacerować 
w blasku księżyca, a ktoś może nadejść i pa­
nie przerazić.

Było im trudno na myśl, że „brygant* to­
warzyszy im do hotelu, ,aby im się nic nie 
stało* — zachować powagę.

—  Dziwna rzecz, że signorine nie obawiają 
się wcale —  ciągnął ualej w swej niewinności — 
Gzy w kraju, z którego panie pochodzicie, nie 
ma wcale złych lu du ? Albo też może wszyscy 
tam są bogaci? Tutaj lud nie jest zły, ale nie­
którzy są tak biedni, że nie wiedzieć czego się 
mogą dopuścić, gdy im głód dokucza. Przed 
trzema laty, podczas rozruchów, naród rabował 
piekarnie. Tak, i tutaj! Przeciągaliśmy ze sztan­
darem przez ulice, a nim było napisane: .um ie­

ramy z głodu I* Tak, to święta* prawda, wielu 
umiera z głodu, a wszyscy cierpią głód

Wiedziały, że mówił prawdę, a jednak wy­
dawało się im to nieprawd opodobnem !

Umierać z głodu na najbogatszym gruncie 
Europy, gdzie jeden zasiew następuje i wy­
strzela po drugim; zaledwie się zw.ezie jeden 
z iór, a już dirugi jak w bajce krzyczy: „weź
i mnie, weź i m nie!" Umierać z głodu tu, 
gdz'e ciągnące się milami lasy świecą się zlo­
tem cytryn i pomarańcz, gdzie słodkie wino 
wyciskane jest z gron, pod których ciężarem 
uginają się gałęzie, gdzie kamienie są marmu­
rem, a we wnęt-zu ziemi znajdują się nieprze­
brane skarby siarki żółtej, gdzij morze dobro­
wolnie daje sól i swe najwspamalsze ryby.

Podczas gdy zajęte były temi myślami, 
ehłopiec ciągnąi dalej:

— Rząd miał żołnierzy, aby powystrzelać 
tych, którzy rabowali piekarnie i kilku panów 
wsadzono do więzienia, ponieważ trzymali z lu­
dem i chcieli mu pomagać. Ale teraz wyszli 
już. Mój wuj był jednym z tych, którego żoł­
nierze zastrzelili. Jego najmłodsze dziecko umarło 
z głodu. Tak, i teraz nam nie jest lepiej, ale...

W zru-zył ramionami i zrobił ruch, który 
lepiej od słów wyraził jego zdanie:

— Ale życie każdemu jest mile.

—  Jakto oylo z pieniędzmi, które pan 
chciałeś zmienić ? —  zaoyiaia szynko jedna z pań.

— Tak, jakiś obcy pan dał mi ten oto pie­
niądz, ponieważ sprowadziłem mu osła Beppa, 
aby mógł pojechać na górę do zamku. T o bar­
dzo dobry osioł; jeżeli panie chcą jecnac, to 
bierzcie tylko jego. Tak, a potem rzekł do 
mnie: „Masz tu dziesięć soldów za fatygę!*
Jakże się ucieszyłem. Ale dal mi pieniądz, któ­
rego wm ieście nikt przyjąć nie ch^e. W e Francji 
ma on wart być lira, to prawdziwe srebro, a 
nie nikie1, jak nasze pieniądze, dlatego taki 
mały. I gdy ujrzałem, że signorine wychodzą zs 
miasto, poszedłem za niemi, gdyż myślałem: to 
są zapewne Francuzki, zapj tasz je, czyby mi 
nie były łaskawe zmienić i dać mi za to wło­
skie pieniądze. Ale skoro panie nie mają pie­
niędzy, to naturalnie nic z tego nie będzie. 
Buona sera, felicistima notte, i '.gnorint, mie, a 
rivederci.

Oddalił się już kawałek, zanim ua tyle mu- 
gły przyjść do siebie, że go zawołały z powro­
tem i powiedziały, iż uczynią zadość jego ży­
czeniu.

Dały mu pięćdziesiąt centesinń, a on podał 
im pół franka —  niemożliwem było dla nich 
obdarzyć go jałmużną (Dok. nast.).

DROBNE OBłOSZEWA.
Doniesienia rozmaite.

po l 1/* centa od wyrazu.

MprcuEnn do drobnych ogłoszeń 
u  dwaczać zawsze przypadającą 
gotówką, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Flohn
B .u ru  dzienników  I ogłoszeń. 
Ekspedycja Ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

B T o ś ż p k p j ą  c o s a o y . B

Wdowa poszukuje do oarządu Jo mu lub 
za bonę do mniejjzych dzieci. P. S. 

poste restante Lwów.

Kandydat nctarjalay z praktyką sądową 
I* adwokacką poszukuje posad v n nota- 
rjusza. Zgłoszenia poste resŁ Nidwórna.

Intr igentna młoda osoba łagodnego uspo- 
• sobienia, rozumiejąca się „ar Izo dobrze 
na kuchni i wiejskiem gospodarstwie, 
przyjęłaby miejsce do wyręczeń pani lub 
do zarządu domu, chętnie także zajęłaby 
się wychowaniem 1—2 dzieci. A. B 
restante Deli ty n 219

Ekooom 1*1 29, praktycznie wykształcony 
w większych majątkach z wzorowemi 

Świadectwami, chcąc zmienić posadę po­
szukuje lakowej na kontrolom lub eko­
noma od 1. maja poste rest. M. Luba­
czów. 218

T r o z m a i t o s c i . — i

Józef Kwak, inżynier cywilny, zamieszkały 
przy placu św Jura 1 3, piętro II., 

we Lwowie — wykonuje wszelkie plany 
i kosztorysy w zakres budownictwa lądo­
wego, drogowego, wodnego i kolejowego 
wchodzące, i przyjmuje kierownictwo 
budowy, jakoteż yykonuj* pomiary lasów 
i parcelacji grantów, pod przystępnymi 
warunkami. Zgłoszenia przyjmuje pisemne 
lub ustne od godz 2. do 3. popołudnin.

!! Rowery!!
z najlepszy iL anielskich fabryk po bar­
dzo nmiarkowanych cenach, oiaz wyłą­
czne zastępstwo i 'kład komisowy fabryai 
,R sgent* której wyroby powszechnie 

uznane Za najlepsze.
Reperacje Rowerów uskutecznia najsta­

ranniej fachowo 
Specjalay warstat mechaniczny dla rowe­

rów I maszyn do szycia

S. WAGNER, mechanik.
Lwów, ul Sobieskiego 34.

Kupię
8  Ka:

fortepian w dobrym stanie. 
Kamienna 1. 1.

Ulica

8 P B Z E D A Z .

Teraz najlepsza pora do przermb ana 
muteraców. co kosztuje tylko 2 zlr. 

(za 3 poduszki) w specialnej pracowni 
materaców i kołder Józefa S ch us t era ,  
Lwów, Kopernika 5. Drelichy na pokry­
cia począwszy od 60 ct. za metr.

N ie jedyna, ale rzetelna i powszechnie 
znana od lat przeszło SOciU pracownia 

właśQvcli wyrób ™, kołuer, materaców 
i pościeli Ig Drexiera i Synów, przy pl. 
Katedralnym 1. 2 poleca takowe po ce­
nach najprzystępniejszych.

Mam zaszczyt podać do wiaduności Sz. 
P. T. Publiczności, że po zwinięciu 

interesu .Ariadnę' przy placu Marjackun 
otworzyłem w moim magazynie przy 
placu Katedralnym I. 2 pod tirmq Ignacy 
Drexler i Synowie osobny dna. dla to­
warów deaoi-auyjoyoh jak firanek, dywa­
nów, kap. cnodiuiców, materji meblo­
wych i t. d , które po cenach jak naj­
niższych polecam. Z poważaniem Ignacy 
Drexler.

MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY
(1 cL od wyrazu).

loezjnują miMzaanla złożonego z 3 po­
koi i kn?hni med eso śródmieścia. 

Mieszkanie”  biuro Plohna 47. 78

Trawa miodowa
(Holcua lanatus)

własnego zbiorn z obszaru dworsk. 
B o rA w n a , nasienie świeże i pe­
wne na grunta suche lub mokre, zu- 
ptłn e liche, na pastwisk? wyóoraa 
roślina, raz zasiana trwa kilka lat. 
J e d e n  k J r z e e  wraz z workiem 
kosztuje 4  zl w. a ., przy zakup nie 
naraz lO  k o r e y  dodaje się korzec 
bezpłatnie; na wagę lO O  k i l o  
2 0  z>. — Zamówienia uskutecznia 
J . B n lg ie w tcz  h B n c b n l .

PaaaA H a n s m a n a  
I. LWOWSKIE PHOTO-PLASTICON 

Podróż na około świata.
W tym tygodniu je_t do widzenia:

Podróż do Alp Tyrolskich.
W s t ę p  lO  c e n t ó w .

Kościelne
ŚWIECE WOSKOWE

PASCHAŁY, STOCZKI
K W i A T Y  D O  Ś W I E C

ŚWIECE APOLLO 
poleca najtaniej fabryka

Mmli Sclnitia
L w ów , B ynek 1. 45.

Na święta
wszelkiego rodzaju

Ciasta domowe
masę migdałową i orzechową, uraz kom­
pletne święcone w cenie od 5 do 100 zl. 
dustarcza Zarząd dworu w Putiatyczach 
1—7 poczta Sądowa Wisznia. 1579

W I E L K I  W Y B Ó R
Cogua-ców francuskich i węgiersk.ch, Ru­
mów oryginalnych Jamaica i Martynika 
oraz zwykłych likierów krajowych i za­
granicznych mianowicie: Altrater, ratafia, 
dereniówka, owocówka, wiśniówka, oytry- 
nówka, pomarańczówka, Jarzębiak, Alasch, 
żytniOwku ruska, curacao, rittmeister, St. 
Hipoli.aner etc. utrzymuje na składzie 
handel herbaty rosyjskiej , FORTUNA' 
przedtem B. Szabłowski, Lwów, Akade- 
1359 micka liczba 8.

M i j l  T a p M a w T a rn o p o lu
właa iclelka kamieniołomów w Dyczkowle 

1 Zaśuianca, dostarcza:

Płyt i Kostek
na chodniki dii miast, kościołow, 

korytarzy,
płyt cokołowych, balkonowych, podesto­
wych, grobowcowych; schodów prostych 
i klinowych w dowolnych długościach; 
kwader, bloków na pomniki, postumentu, 
1577 obeliski i grobowce. 1—6

Do wydzierżawienia
1. Folwark Kochanówka z Wilcza górą

w powiecie jaworowskim. 2 kim. od 
gościńca rządowego oddalony, po­
wierzchni 537 moigów.

2. Folwark Czaplaki przeszło 46 morgów.
Folwarki powyższe merą być razem 

albo esobno od 1. bpea 1899, ew.nraalnie 
zaraz wydzierżawione. 1581 1 - 5

Zgłoszenia przyjmuje zarząd dóbr 
Stanisław Lachowicz w Jaworowle.

G d z i e ?
Przy ulicy Halickiej 1- 8, we Lwowio 

w nowo otworzonym handlu

KAZIMIERZA DOMAINA
Można dostać najśw oeszy towar najlep­
szej jakości nie zleżały po cenach kon­

kurencyjnych.

J a k i ?
Przybory do krawieczyzny i haftu. Ręka. 
wiczki na 3 g. i 4- 8- 1 jd. i 1.10 ct- 
I arasole od 1 zł. do 10. Szczotki, grze­
bienie, p e r f u m u j ą .  Na obecny sezon 
WOALKI brukselskie do prania w wiel­
kim wyborze po cenach bajecznie nisk.ch. 
Zamówienia z prowincji odwr >tn e nie 

licząc opakowania. 1538 i _ 2

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
WoJle czasu środkowo-europejski ego pózuejaiego o 86 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. października 1897 r.

Pociąg godzina przv*bMizl ś* Lwawa:

oeooo wy t Snczawy i Lzorniowiec 
z Janowi.
z Tarnopola i Brodów na Pod tamcie 
ze Stryja i Ławocznego 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
1  Sokala i Rawy ruskiej 
1  Frakowa łkfpołąćz. z Chyrowem 
z Jarosławia 
z Janowa
s Krakowa w połączenia z N. Ss -ohl, Zagó­

rzem, Chyrowem i Rawą 
osobowy 1 40 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy­

rowem 1 Stani-Wwow-Ti 
z Suczawy i Czerniow.ec 
z Podwołoczysk ja  Podzamcze 
z Podwołoc zysk i Brodów na dworzec główny 
z Bełżca w połącz, z Sokalom . Jarosławiom 
z Podwołoczysk i Brodów 11 Poazamcze 
1 Cnmiowioo

pospn

pospiesz.

osobo rv

7'30
7-50 
7*62
8-<l 5 
8-15 
8-26 
910

lC’3o
1-15
1-80

1-50 
215
2-80
5-25 
5*85
6-4*

Rm

w m tm y r j 6 -
6-6L
8-49

p M ia n y
•NMwy

8*46
9-10
9-80

paspiaszay 9-60
9-48

10*-
—obawy 10*20

12*10
8*04
8*80

p—piw ny 6*10

1 Podwołoczysk na dworzec główny 
g bakowa w połącz, z Rozws _nrm  
z Brzuchswie tylko od */. do " / ,  włącznie 
z Krakowa, Jasła, Sanoka 
z ■ o nawy i Czerniowioc 
z Krakowa w poł. z N Sączem i Rawą 
z Snczawy i Czsraiowisc 
z Podwołoczysk i- Brodów na Podzamcze 
z Podwołoczysk i Brodów ns dworzec gi 
zo Stryja w poŁ z Otyrowam 
z Ławocznego, Stryja, Karasia 
z Poctwołoezyak na Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny 
z Krakowa w poŁ z N. Sączem, Jasłom 

i ihyrswom

Pociąg godzin adcncdzi z* Lwcwa:

pospiesz.

osobowy
n iesz. 

owy 
osobowy

pospiesz.
>

pospiesz.
pospiesz-

6-— do Podwołoczysk i Brodów z dworc 1 główn.
6-10 do Czemiowiee ' Suczawy
616 do Podwołoczysk z Podzamcza
6-46 do Cramiowiec i Suczawy
8"40 do Krakowa, nozwadowa, Orłowa przez Tarnów
8-60 do .arowa
8-56 do Krakowa w połącL. z N. Sączem
9-20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa
9-26 do Bełżca w połą™. 1  S' żalem 1 Jarosławiem 

10*06 do Podwołoczysk i Prodów 1  dworca główn. 
10"27 do Podwołociysk i Brodów z dworca Podzamcze 
10*46 do Czenrowi <■ i Suczawy 

1"66 do Podwołoczysk i Brc ió ,  z dworca główn. 
2"08 do Pod wołoczj fkl Brodów z aworca Podzamcze 
2-40 do Suczawy i Czerniowiec 
2-50 do Krakowa w poł z Rawą i Chyrowem 
3’06 do Stryja 
4*40 do Jarosławia

tioo
osobowy

V
osobowy

poopioozny

osobowy

6-46 
7*06
7-25 
7*80 
7*47 
7-48

10*80
10-60

1 1 -

11*37

4-40

6*20

do Krakowa i Pesztu 
dc Sokala i Rawy rozklej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do wtryja 1 Ławocznego, Kałusza, Chyrowt 
do Tarnopola z dworca Podzamci > 
do Janowa
do Czerniowiec i Snczawy 
do Frakowa w połącz, z Jasiom, Rozwz- 

<L rem i N. Sączem 
de Podwołoczysk i Brodów z dworca gt 
do Podwołoczysk, brodów, Kopeczyniec 

Hosiatjna z dworca FwJrcmcze 
do Krakowa w pot z C ł,rowom, Jasłem 

Rezw .do-,ew i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

UWA8A. Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 86 minut, a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo-europejskin 
=  12 godz. 36 mm czara lwowskiego. Nocno godainy od 6*00 wieczór, do 6-69 rano objęte są r a m k a m i. Biurc 
informacyjno e. k. kolei państw, prsj ulicy 8 Maje w Hotelu Imperial udsiela wyjaśnień w sprawach koWjowych 
sprzedaje wmelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacu kieszonkowym.

PANORAMA CESARSKA
Lwów, Ak»denUoka 3 . W tym łygodnlo:
Zajmujące okolice Neapolu, Capry, Sorento, f malfi Salerno, Wezuwiusz.

• v

Drut kolczasty cynkowany dc ogrodzeń, 
przy znaczniejszym odbiorze po zlr. 4 

za 100 metrów. Linewki druciane cyno­
wane różnej grubości, poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, piać Kapi­

tulny 1, (naprzeciw katedry).

Wyborne szynki
sposobem francuskim marynowane po 
85 ct. Polędwice w pęcherzu po 
1 zlr. 20 ct. Kiełbasy po 90 ct. 
Bulion przedni z drooiu i dziczyzny 
po 6 zlr. wszystko za 1 kilogr., dostarcza

Zarząd dworu P u tia ty cze
1078 poczta Sądowa Wisznia. 1—?

W y sy łk a  sukna pryw atnym  ty lko !

1 prawdziwi 
I owczej 16

Kupon 3 1 0  mtr.
dług-, dostateczny

na 1 u b ra n ie  dla mężczyzny, 
kosztuje tylk0: ey.

zl. 3-10, ł-80 z dobrej 1
zł. 7-50, 8-70 z doskonałej I
zl. 10-50 z najlepszej ■
zl. 12-40 z angielskiej
zł. 13-95 z kamgarnowej

Kupon na czarne ubranie zł. 10'—. Mateija na zarzutkę począwszy oa 3-25 za metr, 
loden w wspaniałem wykonaniu kupon od zł. 6-— do zł. 9-95. Peruvienne, dosking, 
materje na mundury i ulary, najlepsze kamgamy, szewioty na uniformy dla straży 
skarbowej i żandarmerii, wysyła po cenach fabrycznych jako rzetelny uznany 
skład fabryczny Sukna Kiegel-Auihof w mrnie. Wzory gratis i franco. 
Dostawa ścisłe wedle wzorów. — Uwaga: P. T. Publiczność powinna zwrócić
uwagę szczególnie na to, że materje sprowadzane wprost o wiele tańsze są, jak z; 
mawiane przez pośieduikow. Firma Kiajel-Amhof w Bemie wysyła wszystkie materje 

po istotnych cenach fabrycznych bez doliczenia rabatu. 212 1—14

Pierwsza parowa fabryka i glfiwnj skład wyroudw masarskich

JÓZEFA JANKOWSKIEGO
we Lwowie, ul. Halicka 1 10.

Odznaczona dyplomem honorowym 1 medalem srebrnym rządo­
wym na wystawie w r. 1894.

Poleca na święta:
pieczone, krajane tak zwane krakowskie i siekana polska do 
gotowania, oxory, polędwice wędzone i pieczone, wędzonki, 
rolady z prosiąt i inne pasztety z dziczyzny, cielęcinę mary­
nowaną, pieczone młode prosięta i wszelkie inne: wyroby 
w zakres masarstwa wchodzące po najumiarkowańszych cenach. 

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.
Z głębokim szacunkiem

Józef Jankowski
Lwów, ul. Halicka 1. 10.

>
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HERBATE
ib ioru  majowego znako­
mitą, "arypróbowaDą prz&d 

zakupiłem, 
polec9 j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO 1011
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

Pół kilo Congo 1‘60 ct
Souchong czarnej . . . . • 2 — t
Metauge de London arom at, dobrze naciągającej . b*—  , 
Kaysow czarnej . . . . . .  i — ,
Sańsinskięj . . . . . . .  4  —  ,
^gysiewek herbacianych . • . . . 1*30 ,

* z najlepszych her bat . . . .  1*60 ,
ok ru c^ w  z herbat . . . . .  2*—  ,

Zamówienia i  prowini ji wysyła się odwrotną pccztą nie licząc opakowania-

po cenach najtańszych przyjmuje

Biuro ogłoszeń i dzienników

L  PLOHNA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, te io ry s j,  projekty dt ogloszed odwrotaie.

Na żą danie stron przyjmuję oferty do przechowania * zlecenia 
porozumiewania się z interesentami w sprawach ogłoszonych.

W największym wyborzeI
Pończochy, SK-ipetki także dla dzieci pończoszki i skarpetki, oraz na 
wiosnę i lato prawdziwa Bielizi a irof. Dra Jaegera, wszelkie pończoszkowe 

we nlane> bawełniane i jedwabne, deszczochrony i aiigielskie Pledy 
, poleca

Głowr.y Skład gotowej Bielikiiy i Płócien
F ,  S  R A R n A Q 7 A  Lwowie, ul. reatraln 9,

^  naprzeciw kościoL katedry.

Od dawien dawna ze swej dobroci . zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKA
poleca handel

^ I W .  A D A M O W IC Z A
W BRODACH na pograuiua rosyj liem.

flinl „FanlllJhłJ t i r l u  M r t J ...............................M
6int „ Is ls s g r  . «  ■••Msa w o ryt- « P « -  itnjlep. 2J0 
flint tllnsnH «l“  ••••rtkln] w nryglnnl. ipntownn. 3JM) 
funt Wytlewkśw z n a jm u  m  herbat kwiatów, 1 JO

Znakomita KAWA „CEYLON”  3 kilr rra.ioo do kLide, otacjl pooztowej 9J».

Hammond, maszyna do pisania
najlepsza, najzupełniejsza 1 najuzybsza ze wazyitklch 

amei-yl ańsulch maszyn.
Lekkie, nie meczące uderzenie klawiszów, najnygodniejsza Uawiatnra. 
Elegar (kie i zawsze wlduozoe, zmieniać się dające (w 10 sekundach następuje 
zmiana) pismo. Największa szybkość. Dla kupieckiej korespondencji, kancelaryj, 
prawników, uczonych, literatów itd. Konieczne. Także niemieckie znaki.

Stale używają jej między innymi: Bośniacki rząd Sarajewo 10, austr. 
alp. towarzystwo górnicze Wiedeń 15, towarzystwo /.elaznfcg' przemysłu 
w Pradze 105, Poldihiltte Wiedeń 21, Witkowickie huty Wiedeń i, Fryd. 
Krupp Essen 45 Hammondów. 107 1—?

Prospekta, próny pism, w .adectwa, prójne wysyłki tarmo w miejscu
wyłącznej spr*ed«*4j dla kiwtra-Węgler
F E R D . SCH RE Y, W ien , 11., Ob. D on au str. 49.

Cena wraz z dębową szkatułką i 3 pismami wedle wyboru dla 
każdego język3- z^- 270.

t r a w ę  m io d o w ą
(HOŁCUS ŁAJTJTUS) 1476

ze zbioru 1897 z gwarancją za czystość I siłą kiełkowania,

dostarcza w miarę zapasów

B a n k  r o l n i c z y  we L w o w i e
\ n

po . . . z ł .  21 za 100 kilo *
................... „ ! l  . 50 , |
 ....................6 . 25 , Ji

Tylko wczesne zamówienia mogą być uwzględnione.

► o o o o o o o «o o o o o o
HANDEL HERBATY i  KAWY

E D M U N D A  R1 EDLA
w e  Ł w e w le , p la «  m a r j » c k >  l i e a h a  1 0 .

poieos tajlapsze gatunki

K A W Y

o 0'naku czystym i aromatycznym.
‘ /i kilo

P o r to r ic o .................................................... — zł. 90 ct.
Cuba grabnziarnista.....................................— „ 96 „
Cejlon zielona................................................1 „ — „

„  „ przednia. . . .  . . 1 ,-, '04
„ „ gruboziarnista......................1 „  Of
„  „  perłowa................................J ,. 08 „

Mpcca arabska bardzo a matyezna . . 1 „  08 „
Jawa złota  ........................1 „  08 „

U w a g a : Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1032

L- 16.l4i_

Ogłoszenie konkursu.
1373 1—2

Z początkiem roku szkolnego 1898/9 nadane będą sieam 
miejsc funduszowych w c. i k. zakładach wojskowych z 
datji poć nazwą „Cesarza Franciszka Józefa L jubileuszowa 
fundacja*. * s ^

Waruniu przyjęcia ogłasza się ró w n o cze sm e  w „ orazeut; 
lwowskiej* i za pośrednictwem wszystkich zakładów nauko­
wych wyższych i średnich.

Termin d o  wnoszenia podań do Wydziału k ijow ego  
upływa z dniem 30. kwietnia 1898.

Z Wydziału krajowego 

Królestwa Galicji i Lodomerii w rei z K M ie n i L  K n h w tta ia .
We Lwowie, dnia *2. marca 1898,

Grott.

Rmlaktmr fm dpow todłU lny D r . K a z im ie n  O a u u u e w sk i-B a ra ń sk i. Papiu % fabryki czerlańskłąj. L Drakami K, Budweisera pod zarząde01 ^ d w ik a  R ingla .


